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Jak uregulowano drogę wodna Odry?
Dwie rzeki stanowią główną oś gospodar

czą współczesnej Polski: Wisła i Odra. Zna
czenie gospodarcze tych rzek można określić 
trzema punktami, jakie każda z nich wiąże wzaje
mnie, a którym i dla W isły są: Kraków, Warsza
wa i Gdańsk, a dla Odry: Opole, Wrocław i Szcze 
cin. W  środku zaś między ich górnymi biegami, 
gdzie obie najbardziej zbliżają się do siebie leży 
wielkie zagłębienie przemysłowe Polski'.

Położenie zagłębia tego jest rodpaju. że tak 
Wisła, jak i Odra mogą być, szlakami komunika
cyjnymi, łączącymi morze nasze z jednym z naj
większych ośrodków przemysłu w Puropie środ
kowej. Obie rzeki mogą stanowić punkt kluczo- 
wiy europejskich dróg wodnych, mimo, że są tru
dne do ujarzmienia z uwagi na wahania wodosta- 
nów i sypkość materiału1, przez który przepły
wają!, co sprzyja załamaniu łożyska i przerzuca
niu nurtu.

A teraz pytanie: która z tych rzek jest najwa
żniejsza jako droga wodna? W  tej chwili daleko 
ważniejszą drogą wodną jest Odra, przeobrażona 
w drugiej już połowie ubiegłego wieku na dirogę 
wodną od ujścia do Koźla dla statków do 780 ton 
pojemności. Kanał Kłodnicki przedłuża tą drogę 
do samego zagłębia węglowego.

Wisła jako rzeka wliększa i  zasobniejsza w wo
dę od Odry musi być uważana za drogę wodną 
potencjalnie równie ważną. Niestety jest ona na 
wielu odcinkach do dtziś nieuregulowana wskutek 
czego znaczenie komunikacyjne W isły jest obe
cnie nieproporcjonalne do jej rozmiarów. Dopiero

regulacja W isły, połączenie górnej W is ły  z Ka
nałem Kłodnickim i Odrą, oraz wykonanie proje
ktowanego kanału Odra — DUnaj podniesie ją do 
rang dróg wodnych europejskiego znaczenia. 
Przy rozbudowie Odry zastosowano wszystkie no- 
wowoczesne środki techn. Nagie stoki górnych 
partii dorzecza zostały zalesione dzięki czemu na
silenie odpływu w  czasie gwałtownych ulew znacz 
nie się zmnieszyło. Potoki otrzymały twarde koryta 
z progami niszczącymi energię spadającej wO(ły, 
wiskutek czego również i transport żwiru i kamie
ni w  dół został ograniczony- Niższe brzegi do
pływów uregulowano i uniemożliwono im ustawi
czne zmiany koryta, powodujące niszczenie ty
sięcy hektarów! urodzajnych gruntów nadbrze
żnych. Tam, gdzie te środki zawodziły, wobec 
wyjątkowej dzikości dopływu budowano zbiorniki 
powodziowe, zamykające całe doliny wysokiemi 
murami lub ziemnymi walami zaporowymi. 
W  takich sztucznych jeziorach magazynuje się 
wody powodziowe, które następnie odprowadzone 
są w ilościach nieszkodliwych dla niżej położo
nych terenów. W  ten sposób żywioł został okieł
znany w  granicach możliwości. W  samym do
rzeczu Odry znajduje s'ę 27 zbiorników, przy któ
rych 'zbudowano zak’ady hydroelektryczne. Zbior
niki w Bystrzycy i Bobrawie dostarczają prądu 
do Wałbrzycha i Jeleniej Góry. Trzy największe 
zbiorniki w  Odmuchowie* Turawie i Dzierżnie 
zasilają Odrę w czasie niskich stanów wody. Ich 
pojemność użyteczna wynosi 250 mil. m3 Wody. 
Nawet te olbrzymie ilości wód nie wystarczają 
na utrzymanie głębokości dla żeglugi, dlatego

skanalizowano Odrę między Koźlem a Wrocła
wiem przez zbudowanie w poprzek koryta szere
gu jazów, spiętrzających wodę do głębokości nie
zbędnej dla żeglugi. Żeby statki mogły przepły
nąć z górnego poziomu jazu do dolnego, wykona
no przy każdym jazie kanały boczne ze śluzami 
komorowymi. Do śluzy takiej płynie statek z dol
nego stanowiska przy zamkniętych wrotach gór
nych, poczem zamyka siej wrota dolne i wpuszcza 
do komory wodę z górnego stanowiska skutkiem’ 
czego statek podnosi się do górnego poziomu i po 
otwarciu wrót górnych wpływa na górne stano
wisko. Komplet takich urządzeń nazywa się sto
pniem kanalizacyjnym. Stopni takich jest 22.

Dzięki najróżnorodniejszym urządzeniom kana
lizacyjnym mogą kursować po Odrze statki o ła
downości ca 600 ton. Od Wrocławia w  dół za

miast skanalizowania przedsięwzięto regulację 
środkowego biegu przy pomocy tam poprzecz
nych, które nie są jeszcze ukończone.

Od Kostrzynia (ujście Warty) do Bałtyku po 
siada Odra głębokość dostępną dla statków do 
1000 ton ładowności.

W  systenre komunikacyjnym Odry dłużą roli 
odgrywa Kanał Kłodnicki (Gliwicki). Odgałęzia 
się od Odry w porcie kozielskim, biegnie dolin: 
Kłodnicy i kończy się pod Gliwicami. D}Ugość 
kanału wynosi 40 km. szerokości 37,5 m. Dla po 
konania spadów zbudowano 6 śluz bliźniaczych 
Kanał ten przystosowany jest do mchu statków
0 nośności 750 ton (barka 750 tonowa odpowiada 
ładunkowi pociągu kolejowego, złożonego z 50 
wagonów.)

Głównym składnikiem obrotu towarowego, na 
Odrze jest węgiel. Obrót towarowy na Odrze 
koncentruje się w Gliwicach, Koźlu. Wrocławiu. 
Matoszynie. Nowej Soli. Głogowie, Kostrzynia 
Przebiegu i Szczecinie, stanowiącym wrota na 
morze. Przed wojną kursowało na Odrze 69(5 
statków o nośności 40.000 ton i  2700 barek o ła
downości ponad 1.000.000 ton. Barki te (wrocławk! 
600 tonowe i berlinki 300 tonowe) przewoziły 
w  roku I I  milionów ton towarów z czego 2,7 mii. 
przechodziło przez port w  Szczecinie.Obrót w  Ko
źlu sięgał 4 mil. ton.

Obecnie Odra nie rozwiąże trudności w  tran
sporcie węgla. W  okresie najlepszego rozwoju 
komunikacji w  1942 roku i 1943 roku przewieziono 
tą rzeką 3,8 mil. ton Węgla a więc tyle, ile wyno
si nasza obecna produkcja miesięczna. Odra mi 
mo wielkiego znaczenia jest tylko małym odcin 
kiem w ogólnych potrzebach transportu (co naj 
jaskrawiej przedstawia fakt, że na wszystkich rze
kach i katjałach niemieckich przewieziono w  
1942/43 roku 39 milionów ton węgla).

W  1901 roku zaczęto budować kanał Odka—W i
sła, lecz wojna światowa przerwała pracę. Ostat
nio znów lansuje się projekt kanału Odra—Dunaj. 
W  artykule „Wybudujemy kanał odersko-dunaj- 
ski” . zamieszczonym w  czeskim „Prayie Lidu 

i  J. Tomcik wspomina, że budowa tego kanału po 
łączy Bałtyk z morzem Czarnym poprzez Mora
wską Ostrawę, Przerów, dolinę Morawy, Theben,
1 Bratysławę, a nawet i  Wiedeń. Przy tym kanale 
Koźle urośnie do roli punktu rożrządowgo na 
kontynentalnej magistrali Bałtyk — Morze Czar 
ne, którego znaczenie’ będzie można porównać 
jedynie z bogumińskim węzłem kolejowym, a 
Szczecin stanie się największym portem na Bał

“tyku, z ekspansywną siłą eksportowo-importową.

B r o k

S T A R E G O  M I A S T A  

Przy u licy  św. Krzysztofa 
w  Szczecinie zna jduje się 
j e d e n  z najstarszych 
kościo łów  Pomorza Za
chodn iego pod wezwaniem  
św. Jana. Piękny ten gotyc
ki zabytek zosta ł ostatn io 
o d r e m o n t o w a n y  przez 
Szczecińską D yrekcję Odbu
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Pierwszy rok pracy portu szczecińskiego
W arto  sobie przypom nieć pew ne da ty  i  szczegóły 

dotyczące ro zw o ju  p o rtu  szczecińskiego i  up rzy tom n ić  
sobie stan, w  ja k im  został przez nas p rze ję ty . N iem cy 
opuszczając Szczecin s ta ra li się zniszczyć w szystko, co 
ty lk o  m ogłoby w  przyszłości przydać n ow ym  w ła 
ścic ie lom  m iasta. S ta tk i przeto, k tó rych  n ie  zdo ła li 
w yp row adz ić  w ysa d z ili w  pow ietrze, d źw ig i z w a lil i 
do wody, nabrzeża poniszczyli, ta k  by  port, n ie  b y ł 
zda tny  do uży tku . A  pon iew aż b y ł zniszczony przez 
na lo ty  a lianckie, prze to  p rzedstaw ia ł on obraz ogrom 
nego zniszczenia.

Pod koniec lu tego 1946 ro k u  rozpoczęliśm y p rz y j
m ow an ie  poszczególnych odc n k ó w  p o rtu  od m orsk ich  
w ła d z  radzieckich. Jako p ie rw szy p rze ję ty  został ta k  
zw any R e jon P o rto w y  D o lnej O dry , odcinek od leg ły  
cd centrum  m iasta  o szereg k ilo m e tró w , daw ne na 
brzeże służące szeregowi zna jdu jących  się tu  fa b ry k  do 
p rzy jm o w a n ia  tra n sp o rtó w  surowców.

G dy ty lk o  odcinek ten  uzyska liśm y na tychm ias t 
nasze w ładze m orsk ie  zabra ły  się do pracy. W  szyb
k im  tem p ie  rozpoczęto oczyszczanie te renu i  p rzygo
to w yw a n ia  — do p rzy jm o w a n ia  sta tków . P rzeprow a
dzono do p o rtu  k ilk a  k ilo m e tró w  d ługą  lin ię  tra m w a 
jow a, zaczęto m ontow ać dźw ig i, oczyszczać nabrzeże 
itp .

Pierwszy statek
P erwszym  w ie lk im  dn iem  polskiego odcinka p o r

towego, a ty m  sam ym  i  całego polskiego Szczecina 
by ]o  p rzyb ic ie  pierwszego p rzy jm ow anego przez w ła 
dze po lsk ie  s ta tk u  pasażerskiego, k tó ry  p rzyw ió z ł z 
zagranicy p o lsk ich  re p a tria n tó w . B y ły  to  pierw sze dn>i 
k w ie tn ia , gdy Szczecinianie poraź p ie rw szy w ita l i  w  
p o lsk im  Szczecinie p rzybyw a jących  z zachodu P o laków  
W  ciągu 1946 ro k u  p rzyb y ło  do o jczyzny przez p o rt 
szczeciński oko ło  50 tys. rodaków . P rzyb yw a ły  oddzia
ły  w o jska, szko ły , c y w ile  z prac, reem ig ranc i 
z W e s tfa lii i  N a d re n ii itp . W szystkich w ita n o  z sercem 
bow  em p rzyb yw a li przecież ludzie, k tó rz y  dołożą 
sw ych s ił do odbudow y zniszczonego k ra ju . W  drodze 
po w ro tn e j s ta tk i zab ie ra ły  ze sobą N iem ców  re p a trio 
w a nych  z Pomorza Zachodniego. W  p ie rw szym  ro ku  
pracy p o rtu  szczecińskiego w y jecha ło  ich  przez ten 
p o rt przeszło 43 tysiące (niezależnie od tra n sp o rtó w  
ko le jow ych).

B «a polskiej marynarki wojennej
W  ciągu m iesięcy te re ny  polskiego p o rtu  stale się 

rozszerzały, I  to  n ie  ty lk o  w  sam ym  Szczecinie, ale 
ró w n ie ż  i  w  porc ie  w yp adow ym  Szczecina Ś w ino u j
ściu. W  d n iu  3 k w ie tn ia  kom andor Steyer, obecny 
k o n tra d m ira ł na  czele p o lsk ich  jednostek w o jenn ych  
za jm u je  bazę m orską w  Św inoujściu. P ow sta je  druga 
po lska baza w o jenna, strzegąca zachodnich obszarów 
B a  tyku . K i lk a  d n i późn ie j po lsk ie  ok rę ty  w o jenne 
.„R yb itw a ”  i  „Żuraw,”  o d w ie d za j*  poraź p ie rw szy  p o rt 
szczeciński.

M orskie składy naiiow e
W  ty m  sam ych dn iach  C e n tra la  P rzem ysłu  N a fto 

wego p rze jm u je  w  porc ie  ce n tra ln ym  w  Szczecinie 
3 w ie lk ie  kom p leksy zb io rn ikó w  d la  p łynnego  pa liw a . 
N a ychm iast p rzystępu je  się do rem o n tu  zniszczonych 
zb io rn ików , k tó re  kosztem  licznych  dziesią tek m il io 
nów  z ło tych  zosta ły doprowadzone do stanu nadające
go sie do w yko rzys tan ia  d la  m agazynow ania benzyny 
synte tyczne j, k tó rą  w  ram ach re p a ra c ji w o jenn ych  
o trzym u je m y z N iem iec. Stworzone zostały 3 sk łady  
benzynowe w  k tó ry c h  zm agazynowano m ilio n y  kg. 
benzyny. We w rześn iu  p rze ję liśm y p o rty  w  Trzebieży 
i  Pohcaoh. W  Policach zna jdow a ła  się d aw n ie j w ie lka  
fa b ry k a  benzyny synte tyczne j, po k tó re j jednakże po 
zosta y  za ledw ie zb io rn ik i. I  te  z b io rn ik i p rze ję ła  Cen
tra la  P ro d u k tó w  N a ftow ych , b y  je  w yrem ontow ać 
i  przygotować do p rzy jęc ia  tra n sp o rtó w  benzyny, ja k ie  
p rzybyć  m a ją  z zachodu do  p o r tu  szczecińskiego.

Pierwsze obroty towarowe
Równocześnie pow sta ją  w  Szczecinie in s ty tuc je , 

k tó re  o rgan izu ją  żeglugę zarówno na  O drze ^ k  i  na 
B a łtyku . N a jp ie rw  założoną została spó łka  „PoisKa 
Żegluga na  O drze” , późn ie j zorganizow any zosta ł caiy 
szereg przedsięb io rs tw  m a k le rsk ich  i  us ług portow ych, 
w reszcie w  lis topadzie  1946 ro k u  ^ w ią z a n e  zostało 
przedsięb io rs tw o żeg lug i (na B a łty k u  „ G ry f  . P o rt 
szczeciński coraz to  w ięcej się ożyw ia  . W  sięrpnau ad
m in is tra c ja  po lska p rze jm u je  zarząd d ro g i w odne j na 
Odrze w e  w rześn iu  w ita m y  pierw sze s ta tk i z końm i 
i  ku ra m i, w  p aźd z ie rn iku  p rze jm u jem y służbę p ilo 
tażową, w  lis topadzie  o trzym u je m y z zachodu now e 
d źw ig i p ływ ające, a późn ie j h o lo w n ik i itp . Równocze
śnie ze Szw ecji p rzyb yw a ją  s ta tk i po w ęgie l a z H o
la n d ii po sól potasową. W  porc ie  szczecińskim  w y  a - 
do w u je  się celulozę i  rudę  a naw e t n ieco drobn icy.

440 statków
W y n ik i p ierwszego ro k u  p racy  p o rtu  szczecińskiego 

e sn w ie lk ie , a jednakże m ożem y być z j^ c h  dumna.
’ ciągu niecałego ro k u  w p ły n ę ło  do  p o rtu  440 s ta t
yw w  tym  226 rzecznych i  214 m orsk ich . Jednostki 
orsk ie  b y ty  to  z  zasady n ie w ie lk ie  szkunery szwedz 
e p rzybyw a jące  po węgie l. Jednakże od ta k ich  m e- 
•ielkich jednostek rozpoczyna ka żd y  p o r t  pracę.

P o rt szczeciński w ye kspo rtow a ł w  ty m  czasie 39.877 
>n tow arów . N a p ie rw szym  m ie jscu  n a tu ra ln ie  zna j

d u je  się węgie l. W ys ła liśm y zagranicę 28.510 ton w ę
g la eksportowego a 2050 to n  w ęg la  bunkrow ego za
b ra ły  ze sobą s ta tk i obce. N a  s ta tk i holenderskie prze_ 
de w szys tk im  załadow ano 9107 to n  naw ozów  sztucz
nych, k tó re  Polska o trzym a ła  z N iem iec w  ramach 
a k c ji odszkodowań w o jennych.

10 tys. k o n i
W  im porc ie  na jpow ażnie jsze pozycje za jm u ją  konie, 

ja k ie  w  ram ach dostaw  U N R R A  o trzym a ła  Polska. 
P rzy ję liśm y  9370 k o n i i  I8.636 k u r. K o n ie  te  zostały 
rozdzie lone pom iędzy osadn ików  zachodnio-pom orskich 
a część została przeznaczona d la  W ie lko p o lsk i i  Z ie m i 
L u b u sk ie j.

W reszcie p o r t  p rz y ją ł oko ło  50 tys ięcy pasażerów 
P o laków  w raca jącydh  do k ra ju  i  w y s ła ł 43 tysiące 
N iem ców .

Odbudowa przem ysłu portowego
O to c y fry , k tó re  m ów ią  o pracy, ja ką  w ykona liśm y 

w  porc ie  szczecińskim . Są to  dop iero początki. Obok 
odb udow y p o rtu  rozpoczęto rów n ież  odbudowę prze
m ys łu  portowego. O dbudowę p o rtu  przeprowadza 
z w ie lk im  nakładem  pracy i  ka p ita łó w  B iu ro  Odbu
dow y  P o rtó w — O ddzia ł w  Szczecinie, natom iast różne 
zjednoczenia u rucham ia ją  w ie lk ie  przedsiębiorstwa, 
ja k ie  d a w n ie j zn a jdow a ły  się w  re jon ie  D o lnej Odry, 
a k tó re  n ie  zosta ły zupe łn ie  zniszczone. Na czoło od
b ud ow yw anych  fa b ry k  w ysuw a się w ie lk a  hu ta  w  
Stołczynie. Potężne w ie lk ie  piece po remoncie już 
w k ró tc e  rozpoczną pracę. W  porc ie  zn a jdu je  się ró w 
n ież  silos zbożowy, fa b ry k a  superfosfa tów , m ły n  m i
ne ra ln y , cem entow n ia  i  szereg in n y c h  w ie lk ic h  przed
s ię b io rs tw .

U ruchom ienie  stoczni
O bok ty c h  fa b ry k  posiada ł Szczecin przed w o jną  

ró w n ie ż  k ilk a  stoczni okrę tow ych. N a jw ażn ie jszym  
przedsięb io rs tw em  b y ła  stocznia „W u lk a n ” . Budowała 
ona w ie lk ie  tra n sa tla n tyck ie  je d n o s tk i i  za trudn ia ła  
k ilk a  tys ięcy ludz i. N ies te ty  na sku tek  w o jn y  poniosła 
ona  potężne szkody. Po przejęciu stoczni przez w ładze 
p o lsk ie  p rzystąp iono do  je j odbudowy. W  roku 1946 
u ruchom io no  na ten  cel sum ę 9 m ilio n ó w  złotych. 
W  p ie rw szym  s tad ium  odbudow y chodzi to, by  na 
s toczni m ożna przeprowadzać rem o n ty  s ta tków  i  m n ie j
sze nap raw y. W  d o k u  stoczni „W u lk a n ”  zna jdu je  się 
jedna z jednostek, k tó re j bud ow y N iem cy n ie  zdo ła li 
ukończyć. Jednostka ta  w  m yś l um o w y po lsko-ra 
dz ieck ie j p rzypad ła  Polsce i  obecnie przeprowadza się 
prace nad je j w ykończeniem .

D rugą zna jdu jącą  się w  odbudow ie  stocznią jes t 
stocznia „B a łty k ” , a prace  porządkow e przeprowadza 
się na  stoczni „ G r y f ” .  ̂Ta osta tn ia  n ies te ty  zna jdu je  
się w  p o łu d n io w e j części p o rtu  i  na sku tek zawalo
nych  m ostów  od s tro n y  w ody n ie  m a do n ie j dostępu. 
G dy ty lk o  zostaną odbudowane m osty, stocznię będzie 
m ożna uruchom ić.

Oczyszczenie portu
P o w o li a le stale naprzód postępują prace nad roz

w o jem  p o rtu  szczecińskiego. U b ieg ły  ro k  d a ł oko ło  
50 tysięcy ton  obro tów , ro k  bieżący da ob ro ty  n ie
w ą tp liw ie  k ilkanaśc ie  razy większe. W  te j c h w ili p o rt 
w  Szczecinie dysponu je  ju ż  szeregiem k ra n ó w  zarów 
no sta łych , ja k  i  p ływ a jących . P rzy  pom ocy p rzyb y 
łych  z F ra n c ji w ie lk ic h  dźw igów  p ływ a ją cych  
oczyszcza się z w ra k ó w  p o r t  szczeciński, usuw a się 
w ra k i s ta tków  i  m ostów ; t rz y  d źw ig i p ływ a jące  o trzy 
m a ł ju ż  nasz p o r t  i  to  naw e t n iek tó re  pow ażnej w ie l
kości. Jeden z  n ich  je s t nośności 60 ton , a d w a  po 
30 ton. Oczyszczony z przeszkód p o rt  będzie m ógł spo
ko jn ie  p rzy jm ow a ć coraz to w iększe jednostk i m orskie. 
Równocześnie z oczyszczaniem p o rtu  postępuje i  od
budow a d rog i w o dne j Szczecin —  Świnoujście. Wszel
k iego rodza ju  znak i wodne, la ta rn ie  itp . u rucham ia  
się, by  znow u s łu ży ły  żegludze. P o rt  posiada już dw a 
h o lo w n ik i — „U rsus”  i  „ .K o rsa rz ” , —  k tó re  służą 
potrzebom  po rtow ym .

M a p o rt szczeciński jeszcze i  sw o je  b ra k i. Przede 
w szys tk im  b ra k  lodołam aczy, k tó ry  da je  się odczuć 
ta k  pow ażnie w  czasie obecnej zim y. N a  sku te k  b ra ku  
lodołam aczy m ałe  i  słabe s ta tk i, k tó re  same n ie  łam ią  
w a rs tw y  lodu, n ie  m og jy  w p łyn ą ć  do p o rtu  szcze
cińskiego. B ra k  je s t rów n ież  w  dalszym  ciągu odpo
w ie d n ie j ilości h o lo w n ik ó w  i  to  zarówno w  porcie, 
ja k  i  na Odrze. N ieodbudow ane m osty poważnie 
u tru d n ia ją  rozw ó j życia gospodarczego. A le  tak , ja k  
zosta ły przezwyciężone in ne  trudności, ta k  należy 
ró w n ież  w ierzyć, że i  te  k ło p o ty  zostaną pom yśln ie  
rozwiązane.

Szczecin —  trzec i p o rt  Rzeczypospolite j, p o rt  N a d - 
odrza i  Z iem  O dzyskanych za jm ie  w k ró tce  ta k  w ie lką  
ro lą  w  życiu  gospodarczym  P o lsk i, że w  podziw  
w szystk ich  w p ra w i. Boć przecież Szczecin to  p o rt 
u  u jśc ia  O dry, a k to  pan u je  u  u jśc ia  O dry, ten  rządzi 
ca łym  je j dorzeczem.

Leon Cieszyński.

Szczeciński stary  ratusz rem ontow any 
przez S. D. O.

■

Żydzi na Pomorzu Zachodnim
M in ę ło  10 m iesięcy od czasu, gdy pierwsze tran s 

p o rty  żydow skie p rz y b y ły  na  te ren naszego w o je 
wództw a. Po p ierw szych tygodn.aeh zamieszania 
i  haosu z w łaśc iw ą  tem u  n a rodo w i rz u tk o w ą  i  bys t
rością na tychm ias t zaczęli organizować W ojewódzki 
K o m ite t Ż ydów  Polskich , kom órkę  Centralnego K o 
m ite tu  w  W arszawie.

P o w o ła li do życia  znany ju ż  dz is ia j TO Z (Tow a
rzys tw o  O chrony Zdrow ia ) i  O RT (Organizacja T w ó r
czości), k tó ra  szko li fachow ców , p rzys tą p .li do tw o 
rzen ia  szkó ł, przedszkoli, zak adów  opiekuńczych, 
licznych  spó łdz ie ln i p ra cy  i  t. zw. k ib uców  (czyli ze
spo łów  m ieszkalnych, połączonych z ośrodkam i pracy), 
p rzys tą p ili naw e t do p ra cy  na r o l i  (w  re jon ie  S ta i- 
gardu).

Dziś, gdy w id z i się o b ro ty  i  w y tw o ry  tych spół
dz ie ln i, gdy w id z i się te  lo ka le  w ła sn ym  w ys iłk ie m  
odbudowane i  w yrem ontow ane z ru in , tętniące życiem  
szko ły  i  organizacje żydowskie, podziw  i g łębokie 
uznan ie  oga rn ia  d la  tego ta k  żywotnego i  zdolnego 
narodu.

Rzeczywistość zadaje stanow czy k ła m  rozpowszech- 
nonym  legendom  o Żydzie speku lancie, hand larzu 
i  lich w ia rzu . B ije  w p ro s t w  oczy, że naród ten wszedł 
na  drogę now ą — ery odrodzenia moralnego i  spo- 
łecznego^ że chce oprzeć ( i ju ż  zaczął tu  na Ziem iach 
O dzyskanych opierać) sw ą egzystencję na zdrowych, 
n a tu ra ln ych  podstawach, czy to  p racu jąc  w  przedsię 
b io rs tw a ch  i urzędach państw ow ych, czy to na pracy 
spółdzie lczej, przede w szys tk im  i  ośw iatowo-w ycho
w aw cze j mas.

S tosunek społeczeństwa żydow skiego do państw o
w ości po lsk ie j jes t ja k  n a jb a rd z ie j pozytywny, n ie 
zależnie na w e t od bardzo zróżniczkowanego zabarw ie
n ia  politycznego poszczególnych grup.

Żydz i czu ją  wdzięczność do P o lsk i za to, że rozu 
m ie  i  pop iera ieh dążności narodow e i  dale im  swo
bodę organ izow ania  ich  życia. Toteż stanowisko ogó łu  
żydowskiego je s t rze te ln ie  obyw ate lskie.

Społeczeństwo po lsk ie  w  Szczecinie zbyt m ało w ie  
o życ iu  żydow skim , k tó re  tu  w śród  nas w yras ta .

B yć  może dzie je  się ta k  dlatego, że w  stosunku do 
nas, Żydów, cechuje pew na rezerwa. To co p rzeży li 
podczas w o jn y  w y w o łu je  u n ich  pew ien ch łód  d n ie 
ufność. Część w in y  leży je dnak po naszej s tron ie , bo 
za m a’ o in te resu jem y się losem i  p racą  te j g ru p y  na
szych w spó łobyw ate li.

A  je dnak  w łaśn ie  tu  w  naszym  w o jew ództw ie , 
gdzie tak  bardzo potrzeba nam  rą k  i  m ózgów do p ra 
cy, tak  bardzo potrzeba nam  wszelkiego rodza ju  fa 
chowców, in ic ja ty w y , rzu tko śc i i  przedsiębiorczości 
p ow inn iśm y zrozum ieć, że Ż yd  je s t e lem entem  po
trzebnym .

Ire n a  Szydłowska.

I Już ukazał się album

CZESŁAWA PISKORSKIEGO

„ Z a  byt  li i
P i a s t o w s k i e g o

S z c z e c i n a “
W YDANIE DRUGIE UZUPEŁNIONE 
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Do nabycia  w  Księgarn i „Polskie Pismo i Książka'' 
A l. W ojska Polskiego, o raz  w e wszystkich innych 

księgarniach
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Minister Jędrychowski o porcie szczecińskim
Wywiad przeprowadzony przez Marka Koreywę

W  tych dniach przybył z Warszawy do Szczecina minister Żeglugi i  Handlu Zagranicznego 
Stefan Jędrychowski w  towarzystwie wiceministra Petrusewicza, wiceministra Przemysłu en- 
ryka Różańskiego, wiceministra Komunikacji Balickiego i dyrektora departamentu w Ministerstwie 

Komunikacji Askanazego.
Jednocześnie przybyli do Szczecina przedstawiciel sztabu generalnego A rm ii Czerwone] 

z Moskwy generał Bajukow oraz szef komunikacji wojskowej radzieckiej generał Runuancew.
' W  ciągu 3 dni przeprowadzili, oni szereg konferencji w  sprawach portu szczecińskiego, w któ

rych również wzięli udział wojewoda Borkowicz. prezydent Zaremba, dyrektor Bartoszyński i  mm. 
Przedmiotem obrad były głównie kwestie, związane z przekazaniem całego portu szczecińskiego 
w ręce polskie. Korzystając z bytności Ministra Jędrychowskiego, zwóciliśmy się do niego z pro
śba o wywiad w sprawie naszego portu.

Pytanie: Jakie możliwości rozwoju w idzi Pan 
Minister przed Szczecinem jako portem i miastem? 

Odpowiedź: Szczecin jako port i  jako miasto

Minęły dwa tygodnie o szczególnej dla pań
stwa doniosłości. Dwa tygodnie rozpoczęte wybo
rami do sejmu ustawodawczego, a zakończone 
wyborem Prezydenta Rzeczypospolitej 1 desygno
waniem nowego rządu.

Zmiany te niewątpliwie nie stworzyty dla 
kraju nowych założeń w  .znaczeniu programowym. 
Nic z uprzedniego programu działania naczelnych 
władz państwa nie uległo przez te fakty zrewolu
cjonizowaniu. Raczej wręcz przeciwnie — nowa le
gitymacja prawna, z jaką w dużej mierze ci sa
mi co dtotąd (ludzie, przejęli ster władzy politycz
nej, dala właśnie okazję do uznania i potwierdze
nia słuszności tego wszystkiego, co uczyniono do
tąd. Znalazło to swój symboliczny wyraz i w za
chowaniu ciągłości personalnej na stanowisku 
Prezydenta Rzeczypospolitej, Naczelnego Dowód
cy i  .większości prawie członków rządu z jednej 
strony, a w uchwale nowego sejmu, że Krajowa 
Rada Narodowa dobrze się zasłużyła Narodowi“ 
— z drugiej strony.

Taka sama decyzja kontynuowania poprzednio 
ustalonych zasad przebija z wypowiedzi progra
mowych. Wyrazem tej ciągłości jest przejęcie 
przez nowy rząd jako naczelnego drogowskazu 
gospodarczego Planu Trzyletniego, oraz zacho
wanie ciągłości stanowiska wicepremiera Gomół
ki jako Ministra Ziem Odzyskanych.

Te wszystkie momenty odbierają ostatnim 
wydarzeniom w Polsce wszelki charakter niezdro
wej sensacji. Władza nie (leży na ulicy, ani też 
nie wynika z prowizorycznych czy chwiejnych 
kompromisów. Jest to stan stabilizacji podstaw 
organizacyjnych państwa — stan, który jest nie
zbędnym warunkiem ciągłości i konsekwencji w  
pracy, — stan który stwarza podstawowe ramy 
dla dorobku w  pracy. Niema dziś chyba dla Pol
ski ważniejszych zagadnień, niż właśnie wytwo
rzenie i  zachowanie takiego klimatu twórczej 
pracy.

Jeżeli społeczeństwo z tak (Jużą uwagą śledzi
ło bieg aktów państwowych, z dnia na dzień rea
lizujących ostatnie przęsła organizacyjne państwa 
— to przyczyną bezspornie nie było to, by spo
łeczeństwo chciało lub mogło oczekiwać jakich
kolwiek niespodzianek w tym okresie.

Przyczyna wagi ostatnich wydarzeń — przy
czyna przez społeczeństwo doceniana — leży w 
zgoła innej płaszczyźnie. Nad wszystkim co po
przednio w uwolnionej Polsce czyniono ciążył 
nieuchronnie cień improwizacji, cień „tymczaso
wości“ . Chociażby improwizacja taka była cenną, 
chociażby była najlepszą, jaką można było w. tych 
warunkach osiągnąć — zawsze jednak „tymcza
sowość" nie jest dobrym uniformem dla wiadzy 
państwowej.

I dlatego przede wszystkim wprowadzenie 
integralnych zasad konstytucyjnyh w życie pań
stwowe nie ma tylko formalnego, ałe Jest donio
słym wydarzeniem historycznym. Wprowadzając 
normalną drogą zasadę zwierzchnictwa narodo
wego nad państwem, odcięta się Polska ostatecz
nie od form ustrojowych kadłubowych czy syste-

ma przed sobą niewątpliwie duże w idoki rozwoju 
w  nowych warunkach- Za czasów niemieckich 
konkurencja faworyzowanych przez władze nie

mu improwizowanego spowodowanego wojną 
i okupacją. Mówiąc obrazowo : niewątpliwie w y
bór ob. Bieruta na stanowisko Prezydenta Rze
czypospolitej nie pomnożył tych kwalifikacyj oso
bistych i politycznych, ja k if wykazał on już w 
całej pełni na stanowisku Prezydenta Krajowej 
Rady Narodowej. Więcej —wybór ten formalnie 
nie zwiększył nawet w istotny sposób zakresu 
jego bieżących prerogatyw. A jednak właśnie 
ten wybór stał się symbolem bliskości i powsze
chności więzi, jaka łączyć musi Głowę Państwa 
z Narodem. Stąd właśnie płynie szczególny i  nie- 
dający się zastąpić autorytet Tu leży początek 
tego silnego rezonansu, jaki w yw oła ły  i  wywołać 
musiały pierwsze decyzje Prezydenta. Z tego w y
nika waga pierwszego orędzia.'Dlatego cały naród 
dopatruje się takiego znaczenia i  takiej siły jed- 
czącej w ułaskawieniu skazanych ze sprawy 
Rzepeckiego, czy też w wezwaniach emigracji do 
powrotu.

Niewątpliwie dobro narodu leży wi tym, by 
akty te nie pozostały symboliką1, by zostały przyT 
jęte, zrozumiane i docenione przez tych, dla któ
rych stanowią wyciągnięcie ręk i Doniosłość 
chwili, w której to wyciągnięcie ręki następuje 
i  autorytet, który musi otoczać'osobę pierwszego 
po wojnie Prezydenta, pozwalają mieć nadzieję, 
że padną mury rozdzielające naród polski — 
mury tak szkodliwe!, wybudowane w  znacznej 
mierze w  mrokach konspiracji ii tak 'często w 
czystych patriotycznych intencjach.

Najpiękniejszą perspektywą, jaką w  znacznej 
części odsłoniły ostatnie wydarzenia —- jest 
perspektywa zgody wszystkich Polaków wybu
dowanej na płaszczyźnie istniejącej i  nieodwra
calnej rzeczywistości, przy nieograniczonych 
możliwościach poprawy organizacyjnej i  gospo
darczej. Poprawa taka lwi istocie rzeczy zależeć 
będzie tylko od lojalności i aktywności w pracy 
dla kraju. Nikt na tę mobilizację powszechną naj
lepszych sił polskich do pracy nie czeka z więk
szym zrozumieniem niż my na ziemiach zachod
nich, gdzie długo jeszcze przyjdzie się nam troić 
w pracy, by jej'podołać.

W  tej samej, a może nawet w  większej mierze, 
co dla zagadnień wewnętrznych kraju, — ustalenie 
się konstytucyjnych władz naczelnych Polski -— 
ma pozytywne znaczenie dla rozwoju najżywiej 
interesujących Polskę wydarzeń natury mięflzyna- 
rodowej.

Konstytucyjny rząd, poparty tu jednolitym 
frontem narodu, nietylko w pełni będzie moralnie 
i  politcznie legitymowanym do tego- by na zawsze 
i  zupełnie jasno ustabilizować nasz terytorialny 
stan posiadania nad Odra i  Nysa, ale znaleźć też 
musi dosyć impulsu i siły na to, by zapewnić 
Polsce tę pozycje i te korzyści międzynarodowe, 
jakie mogą stać się konsekwencją powrotu ziem 
zachodnich do kraju.

Dlatego wykładnikiem rozpoczętego! okresu 
będzie : aktywność w kraju i zagranicą.

Roman Lyczywak.

lała na większy rozwój Szczecina. Obecnie Szcze
cin będzie mógł odegrać zgodną ze swymi natu
ralnym i warunkami rolę portu całego dorzecza 
Odry, jak również portu tranzytowego.

Pytanie: W  jakim stadium są obecnie prace 
organizacyjne nadi przekazaniem portu szczeciń
skiego władzom polskim?

Odpowiedź: W  chwili obecnej przedstawiciele 
Rządu Polskiego i Radzieckiego opracowują kon
kretny plan przekazania pozostałych części portu 
w ręce polskich władz portowych. Przekazanie 
to nastąpi w najbliższym czasie.

Pytanie : Port szczeciński jako port u ujścia 
Odry może dać duże korzyści przy Wyzyskaniu 
tranzytu, szczególnie z Czechosłowacji, a dalej 
z Węgier, Rumunii i  Bułgarii. Umowy w tej spra
wi® z Czechosłowacją zostały częściowo już za
warte. Jak przedstawiają się możliwości podo
bnych umów z pozostałymi państwami?

Odpowiedź: Realizacja możliwości tranzyto
wych nie wymaga umów międzypaństwowych, 
odnoszących się specjalnie do Szczecina. Tranzyt 
ładunków masowych przez Szczecin zależy głów
nie od zdolności przeładunkowej posiadanych 
przez nas urządzeń. Trazyit drobnicowy zaś od 
stopnia regularności żeglugi w porcie szczeciń
skim, a więc w  dużej milerze rozmiarów naszego 
własnego obrotu. Należy uważać, że w roku 1947 
waga tych obu czynników znacznie zwiększy się 
i  tranzyt do krajów naddunajskich rozpocznie się 
na większą skalę. Po za tym  przewidzane są już 
w krótkim czasie duże ładunki tranzytowe z Nie
miec, przechodzące na zasadach handlowych przez 
port szczeciński.

Pytanie: Ostatnio ładunki1 soli potasowych 
skierowano do Gdańska, jakkolwiek dioga przez 
Szczecin byłaby korzystniejszą. Wprowadziło to 
pewne zaniepokojenie w  Szczecinie. Gzy zarzą
dzenie to nastąpiło tylko ze Względów technicz
nych?

Odpowiedź: Transport soli potasowych prze
znaczonych na eksport, przewidziany jest tylko 
przez Szczecin, a jedynie ze względu na ograni
czone możliwości przeładunków portu szczeciń
skiego, pewne stosunkowo małe zresztą ilości zo
stały ostatnio skierowane do Gdańska.

Pytanie: Port szczeciński jest przewidziany na 
wielką bazę połowów dalekomorskich. Jaki to ma
wyraz w planie trzyletnim?

Odpowiedź: Plan trzyletni przewiduje budowę
bazy połowów dalekomorskich w  Szczecinie. Jest 
to jedyna baza, którą będziemy budować jako no
wą w okresie trzyletnim. Druga — gdlyńska ule
gnie tylko pewnej rozbudowie. Przedsiębiorstwa 
połowów dalekomorskich przygotowane są ju i 
do skierowania na Szczecin w roku 1947 części 
swoich jednostek. Wymaga to oczywiście dokoń
czenia odbudowy chłodni, fabryki lodn. zainstalo
wania warsztatów reparacyjnych, budowy maga
zynów śledziowych i  tak dalej. Wykonanie tych 
prac przewidziane jest w okresie trzyletnim.,

Pytanie: W  jakim stopniu stocznie szczeciń
skie mają brać udział w  rozbudowie naszej floty 
handlowej i  rybackiej?

Odpowiedź: W  pierwszym okresie stocznie 
szczecińskie z konieczności będą musiały ograni
czyć się do prac remontowych. Dopśeroi po zakoń
czeniu odbudowy stoczni gdyńskich przyjdzie ko
lej na planowy rozwój w, pełnym rozmiarze prze
mysłu okręgowego w Szczecinie. Szereg małych 
stoczni rybackich w okręgu szzecióskim, już teraz., 
pracuje na rzeez rozbudowy *as*ej ikrfy ryba- 
•Iciej.

Aktywni u siebie
i wobec obcych
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Eufemiusz Terebucha

Szczecin m iastem akadem ickim
Długo, długo czekał Szczecin na swój awans 

do rzędu miast uniwersyteckich. M ija ły  w ieki 
a Niemcy nie czuli się na siłach, aby stworzyć 
tu  jak iko lw iek ośrodek naukowy. Mimo ist
nienia portu i  pewnego —  wprawdzie raczej 
pozornego — ożywienia gospodarczego, Szcze
cin był w ramach gospodarki niemieckiej stale 
anemicznym, gdy chodziło o jego życie ku ltu 
ralne. Szczecin nie m iał ani jednej uczelni aka
demickiej !

Żyw iołowy powrót na prastare ziemie pia
stowskie wzbudził u nas szlachetny zapał do 
pracy twórczej —  do pracy nad odbudowę, na
szego życia politycznego, kulturalnego i gospo
darczego. Odwiedzający Polskę cudzoziemcy — 
bezstronni obserwatorzy naszej rzeczywistości 
—  są pełni podziwu dla naszej pracy, odby
wającej się w  nadzwyczaj ciężkich warunkach 
powojennych.

Każdy przyzna, że stworzenie nowego oś
rodka naukowego po tak olbrzymich zniszcze
niach zarówno w  dziedzinie gospodarczej jak 

ku ltu ra lne j n ie należy do przedsięwzięć ła t
wych. Powstanie uczelni akademickiej jest 
związane z możliwością, uzyskania odpowied
nich budynków na audytoria i  pracownie, z po
siadaniem wszelkich urządzSńi technicznych, 

służących do nauczania, b ib lio tek naukowych, 
a wreszcie z wyszukiwaniem s ił profesorskich.

A le kto  przetrwał lata okupacji, nie^ obawia 
się żadnych trudności. Przyzwyczailiśmy się 
do działania z uporem i  poświęceniem, z w iarą 
w  słuszność naszych poczynań, Gdy z ja w ili się 
pierwsi osadnicy-pionierzy na b ruku szczeciń
skim, juz  m yśle li o stworzeniu ze Szczecina 
wielkiego ośrodka ku ltu ry  polskiej. Tę m ysi 
spontanicznie podchwytywał każdy, kto. przy
bywał do tego najdalej wysuniętego na zachód 
bastionu polskości. Z czasem zaczęto m ówić 
zupełnie wyraźnie o otwarciu w  Szczecinie 
uczelni akademickiej. Posypały się p ro jekty 
wyższych szkół ja k  z rogu obfitości. Um wer- 
sytet, politechnika, szkoła nauk politycznych, 
akademia handlu morskiego i  cały szereg in 
nych uczelni wymieniano, jako m ożliwych do 
założenia w  Szczecinie. D la pewnej grupy za
palonych bojowników o wyższą szkołę w  Szcze
cinie była to prawdziwa idee fixe, k tóra  spę
dzała im  sen z powiek. Może kiedy kronikarz 
w y łow i nazwiska tych wszystkich, k tó ry  poś
w ięc ili ty le  energii i  pracy nad podniesieniem 
Szczecina do godności miasta akademickiego.

Historia okresu, poprzedzającego faktyczną 
,,akademizację“  Szczecina, obfitowała w  na j
różnorodniejsze, nieraz dramatyczne chwile.

Proces powstawania wyższej uczelni napo
tyka ł na tak wiele trudności, że niektórzy, 
mniej siln i, zw ą tp ili w  owocność swoich w y
siłków. Próbowano nawet tworzyć jak iś  suro- 
gat wyższej uczelni pod postacią wyższych 
kursów etc. Cały rok up łyną ł na staraniach 
o wyższą szkołę dla Szczecina.

Na realne to ry  wkroczyła ta akcja dopiero 
wtedy, gdy przejęła ją  jedna z najstarszych 
uczelni handlowych w  k ra ju  — poznańska 
Akademia Handlowa. Po parokrotnych odwie
dzinach Szczecina przez rektora Akademii prof. 
dr. Górskiego zapadła uchwała otwarcia w  
bieżącym roku akademickim oddziału tejże 
uczelni w  Szczecinie. W o li całego spółeczeńS- 
stwa miasta Szczecina i  Pomorza Zachodniego 
stało się zadość! Czego Niemcy nie mogli 
uczynić w ciągu wieków zrobiliśmy w  ciągu 
jednego roku.

Dziś studiuje w  Szczecińskiej Ekspozyturze 
Akademii Handlowej ponad 2500 studentów, 
co jest liczba rekordową dla tego rodzaju 
uczelni n ie tylko w  k ra ju  ale nawet zagranicą. 
Jest to chyba najlepszy dowód tego, jak  po-

G B Ï  T O W A R Z Y S K I E
H u r t  — —  — — D eta l

p o l e c a
K S IĘ G A R N IA  „P . P. K .”

trzebną była wyższa uczelnia dla Szczecina. 
Jest to równocześnie największa nagroda dla 
tych, którzy) o je j powstanie walczyli.

W  bieżącym roku akademickim otwarto 
pierwszy rok studiów Akadem ii Handlowej, 
rozpoczynając wykłady w  obcym, niedostoso
wanym do tego celu, gmachu. Słusznie wyraził 
się rektor prof. d r Górski, że Akademia znaj
duje się jeszcze ciągle przed drzw iam i swego 
gmachu —  „na słomiance“ . To nie zraziło jed
nakże ani profesorów ani m łodzieży akade

m ickiej. W ykłady odbywają się normalnie, 
prowadzone przez przyjeżdżających regularnie 
z Poznania profesorów, w  wypełnionej stale po 
brzegi olbrzym iej sali.

Oprócz działalności pedagogicznej oddział 
poznańskiej Akadem ii Handlowej podejmie 
prace naukowo-badawcze Pomorza Zachodnie
go, związując teren z uczelnią. W stadium or
ganizacji znajdują się zakłady badawcze —  ge" 
ografi gospodarczej, towaroznawstwa i  wszel
kie seminaria. W  związku z powstaniem Aka
demii z a ł o ż o n o  j u ż  w S z c z e c i n i e  
oddział Polskiego Towarzystwa Geograficz
nego. Prace badawcze wespół z Akademią po
dejmie też szczecińskie Muzeum Morskie. 
Zgłosiły chęć otwarcia swoich agend w  Szcze
cinie również inne towarzystwa naukowe — 
Insty tu t Zachodni, Ins ty tu t B a łtyck i etc. Poza 
tym  istnieje pro jekt powołania do. życia To
warzystwa Ekonomicznego w  Szczecinie.

Po założeniu oddziału Akademii Handlowej 
w  Szczecinie przystąpiono do realizacji proje
k tu  utworzenia wyższej uczelni technicznej w  
Szczecinie. W  w yniku przeprowadzonych roz
mów z dyrektorem Szkoły Inżynierskiej w  Po
znaniu prof. Olgerbrandem uruchomiono w  bie
żącym roku akademickim oddział tejże uczelni. 
Mając na uwadze ogromne zapotrzebowanie na 
fachowców z wyższym wykształceniem tech
nicznym, należy stwierdzić, że spotkała się ona 
z nadzwyczaj m iłym  przyjęciem ze strony spo
łeczeństwa szczecińskiego.

Szczecin nabiera rozmachu. Staje się coraz 
wyraźniej ośrodkiem m yśli naukowej, jako 
jedno z uniwersyteckich miast Rzeczpospolitej.

P ły ta  grobowa ks. Barnim a I I I  w  kościele 
św. Jakuba w  Szczecinie

T. Karpowicz

W różąca tarcza
Legenda ziemi lęborskiej

Od k ilk u  dni ciężkie chmury przewalały się 
nad zamkiem Rodryga. C iągnęły one od głębo
k ie j północy, podbite jakim ś krwawym  blas
kiem, jakgdyby ich wydęte brzuchy wytarzały 
się gdzieś we k rw i. Rozdzierał je wysoki, szary 
ostrokół, broniący dostępu do zamku komukol
w iek, kto by nie by ł przyjacielem gospodarza. 
K iedy w  krąg nad borem zapadała noc — łuna 
zachodu trw ała  nieprzerwanie. W  grodzisku 
podawano z ust do ust jakieś niepokojące w ie
ści. Ludzie chodzili na palcach. Coś wisiało 
w  powietrzu.

—  Każ natychmiast sprowadzić wieszcza. 
Niech w yw róży w  księżycowym stawie co pora
bia m ój wróg —  zacisnął szczęki Rodryg.

—  Niemożliwe Najjaśniejszy Panie —< od
rzekł sługa.

—  Niemożliwe? Dlaczego? Co za przyczyna?
—- Odkąd utopi*eś w  n im  branki Borwino-

we, uprzednio obciąwszy im  piersi, woda stała 
się czerwona —  nic w  niej nie widać.

—  Małoż mam sług? Garściami ją  musicie 
wyczerpać...

—  Tak też uczyniliśmy. N ic nie pomogło. 
Księżycowy staw nie chcę wieścić.

—  M ilcz nędzny! —• zaciął go batem władca 
i  ruszył szybko w  stronę skórzanego namiotu. 
Na w idok Rodryga zbrojni ludzie poderwali się 
z ziemi.

■— Jakie są ostatnie wiadomości?
—  Źle, Najjaśniejszy Panie. Borw in wie 

o każdym naszym kroku. Zginął bez wieści od
dział Adlera. W pień wyrżnięto podjazd Ru
dego.

I  co? —  w p ił się wzrokiem w  wojowników 
Rodryg -— poginiemy jak  trutnie?

Pospuszczali wszyscy głowy, patrząc upar
cie w  ziemię... Tylko m'ody, o czerwonej tw a
rzy  chłopak, wysunął się naprzód.

—  Tak! Borw in w ie o wszystkich naszych 
krokach —  powtórzył —  wie dlatego, gdyż ma 
tarczę wróżącą.

— Tarczę wróżącą? —  rozw arli wszyscy 
usta szeroko — Tarczę wróżącą?

Tak! Widziałem ją  kiedyś. Brązowa tarcza 
z żółtym  pasem po środku.

Rodrygowi zadrgały usta.
—  Będziesz najbogatszym z moich sług gdy 

do te j wiadomości dodasz inną —  gdzie w i
działeś Borwina?

—  Widziałem go ty lko  raz. Jechał na Górę 
Lęborską.

W te j chw ili do bramy ostrokołu przycwa- 
łował jeździec. Chwila —  i  by ł przy nich...

—  Najjaśniejszy Panie! Widziałem Borw i
na! — w yrzuc ił ze zdyszanej piersi—  B y ł sam. 
Jechał w  stronę Góry Lęborskiej.

Na twarzy Rodryga ukazał się tryum fu jący 
uśmiech.

—  Już wiem. Możecie iść spać. Wróżąca 
tarcza będzie moja. Zastąpi m i staw księżyco
wy, zohydzony k rw ią  borwinowskich dziewek..

*
Nazajutrz, dziką ścieżyną, zatrzęsioną pró

chnem starej kory, porosłą mchem wilgotnym, 
wędrował starzec. Co chwila przystawał, spo
glądał w  niebo, nadsłuchiwał i  ruszał dalej 
Widać droga go coraz bardziej męczyła, gdyż 
przysiadał często. Opierał o zwalone drzewo 
swój kostur, poprawiał łapcie łykowe, sięgał 
pod siermięgę, za pas i  chrząkał. Czasem zda
wało się że starzec usnął. Lecz nie. Lada 
szmer podrywał go na nogi. P łynęły godziny. 
Zmierzch zaczynał już pruszyć, gdy rozległ się 
tętent galopującego konia. Starzec dźwignął 
swą postać, podniósł k i j  i  pow lókł się w  górę. 
Za chwilę dogonił go jeździec.

— Dokąd to ojcze? —  napiął cugle —  nocą, 
wśród boru...

— W  św iat — m ruknął stary postukując 
kosturem.

—  Dopóty po drodze —  odstąpię wam ko
nia. Siadajcie.

Pielgrzym ociągał się nieco lecz uległ na
mowie.
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Spółdzielczość mleczarska
na Pomorzu Zachodnim

Portal starej ka ted ry  w  Kam ieniu

Najważniejszym źródłem dochodu społeczne
go na Pomorzu Zachodnim jest rolnictwo wraz 
ze swoim przemysłem rolniczym. Rolnictwo na 
Pomorzu Zachodnim ma nieco inny charakter, ani
żeli w innych częściach Polski. Gleba tutejsza, 
w przeważnej mierze piaszczysta, od dawna zmu
siła rolnika do prowadzenia gospodarstwa hodo
wlanego. Nic więC dziwnego, że na Pomorzu Za
chodnim rozwinęło się mleczarstwo. Świadczy
0 tym ilość i  jakość zakładów mleczarskich ponie- 
mieckch w liczbie około 250.

Jak się przedstawia nasz stan mleczarstwa po 
półtora rocznej gospodarce?

Na ogólna liczbę 244 zinwięntaryzowanych 
przez .,Społem" mleczarń poniemieckich, urucho
mionych zostało 70 zakładów, nie licząc zakładów 
czynnych, będących w  użytkowaniu Armii. Czer
wonej. W  tej liczbie mieści się: 46 okręgowych 
mleczarń spółdzielczych, 2 mleczarnie Zw. Samo
pomocy Chłopskiej, 7 mleczarń gminnych i  pry
watnych, 14 zakładów pomocniczych — filii,
1 mleczarnia „Społem” .

Pozostałe zakłady 'mleczarskie poniemieckie 
możnaby podzielić następująco:

69 mleczarń jest zdatnych d<? uruchomienia. 
17 mleczarń, których uszkodzenia wahają się od 
10—50%, 17 mleczarń, które posiadają dobre bu
dynki, a maszyny zostały Wymontowane, 23 mle
czarń, zburzonych wzgl. spalonych, a maszyny 
mleczarskie częściowo znajdują się w  gruzach.

Oprócz zakładów mleczarskich, wt których 
przerabia się mleko na masło i sery, znajduje się 
na Pomorzu Zachodnim poważne fabryki, jak np. 
fabryka mleka sproszkowanego w Stargardzie, fa-

—  Dałbyś m i synu swoją, tarczę. Ciężko ci 
dźwigać tego olbryma...

— Rozstać się z tą  tarczą chociaż na jedno 
kraknięcie w rony —  śmierć oznaczałoby dla 
mnie...

— Prawdę mówisz rozbójniku ■— wspiął 
konia starzec i  błyskawicznie dostawszy spod 
siermięgi miecza, straszliwym ciosem rozpła
ta ł Borw inow i głowę1. —  Zakraczą ci teraz 
wrony! ’ W rony c i w yw różą zwycięstwo! 
A  mnie —  tarcza twoja!

Upadł na kolana rycerz, przegiął się, upadł 
na twarz przepołowioną. Koń: w yprysnął sza
rym  słupem w  górę a obłudny starzec —  Ro- 
dryg, runalł na ziemię. Zanim poderwał się, brą 
zowa tarcza z żółtym  nasem po środku, poto
czyła się po pochyłości w  dół.

Trzymaj —  krzykną ł w  rozpaczy —  ach, 
trzym a j!

Rodryg usłyszał tylko, jak  gdzieś daleko w  
głębi zadźwięczało coś cicho, raz i jeszcze raz 
a potym wszystko um ilk ło . Próbował opuścić 

_ się — nadaremnie. Poplecione konary zasłaniały 
mu drogę, ciemność nie pozwalała niczego doj
rzeć— pohukiwały ty lko  puszczki. Cofną! się. 
Z piekłem; wściekłości w  duszy, w  padartych 
szatach o północy dobrnął do swego grodu.

. — Hej tam —  rykną ł z pianą na ustach 
— brać m i natychmiast pochodnie! Siadać na 
konie i  za mną!

Zawrzało na zamku. Rozległ się tupot, gwar, 
rozbłysł ogień;. Za chwilę długa kolumna jeź
dźców parła w  m rok nocy. Zapach płonącej 
smoły i potu zwierzęcego pozostawał za nim i.

—  Tarcze musimy odnaleźć — zaciskał zęby 
—- chociażby las przyszło wygryzać zębami... 
chociażby ziemię przeryć na wylot. Tarcza mu
si być moja! Gdy czoło kolum ny dotarło do 
trupa Borwina — Rodryg zakrzyknął

—  W dół wszyscy! Mieczami ucinać konary. 
N ik t z was nie ma prawa wrócić! dopóty je j 
nie znajdziecie.

Kn ie ja i  noc napełniły się chrzęstem zło
wrogim. Setki mieczy dzwoniło o konary dę
bowe, o pnie akacji,, ka lin  i  buków... W yglą
dało to na pracę szatanów. M igotliw y, czerwo
ny blask pochodni przysparzał niesamowitości. 
Kolumna schodziła coraz niżej i  niżej — bez 
skutku...

—  Iść dalej! Dalej! —  wrzeszczał Rodryg, 
wymachując olbrzym im  mieczem. —  Bez ta r
czy nie wrócimy...

Najjaśniejszy panie... trzęsawisko!.. —  roz
legły się przerażone głosy.

Najjaśniejszy panie! Trzęsawisko —  pow
tó rzy ł z nieopisanym lękiem młody chłopak o 
czerwonej twarzy. —  Ja nie pójdę! Ja nie 
pójdę...

— Iść dalej! zazgrzytał zębami Rodryg i  
przeciął pachołka na dwoje. Jedna pochodnia 
upadła w  błoto. —  Tak wszyscy zginiecie, je 
żeli zechcecie się cofnąć!

—  Najjaśniejszy panie! Toniemy!..
—  Tarcza! Tarcza na środku topieli...
—  Iść naprzód —  bryzgał pianą wściekłości 

Rodryg —  iść naprzód!
—  Toniemy... toniemy!..
Oprócz ludzkich krzyków, podniósł się 

przeraźliwy k w ik  ginących koni. Rodryg doj
rzał w  świetle pochodni ich głowy ledwo w y
stające nad czarną toń. Nozdrza m ia ły rozdęte, 
oczy białe. U końlskich szyj wieszali się prze
rażeni jeźdźcy. Chwilam i strząśnięci, oderwa
n i od grzywy, g inę li w  błocie. Równcześnie 
Rodryg spostrzegł tarczę. Leżała lekka jak 
p iórko na ruchomym bagnie. Niepomny na 
niebezpieczeństwo smagał konia i  runą ł na
przód. T rzy k rok i dzie liły go od niej k iedy, 
zaczęli tonąć. Rodryg wspiął się i  skoczył k u ” 
przodowi. Dosięgną! celu. Zakołebała się pod 
nim  czarna otchiairą, ścisnęła boki, chwyciła 
za szyję...

Co m i wywróżysz przeklęta? —  w b ił prze
rażone oczy w  żółty, rozszerzający się. pas. 
G rubiał on w  środku i uform ował się w  trup ią  
czaszkę, jaśniejącą w  blasku dogasającej po
chodni.

Śmierć —  zacharczał —  śmierć,..
*

Gdzieś ponad odwiecznym borem zakra- 
ka ły wrony. Wygasła wrzawa. Wygasły po
chodnie. Przeszły nad tym  miejscem trragicz- 
nym dnie, lata i  w ieki. K to  wie, może jeszcze 
po dzień, dzisiejszy w  które jś w  podmokłych 
łą k  otaczających obecnie Lębork, leży tarcza 
legendarnego Słowianina i  w róży wszystkim 
podstępnym wrogom — śmierć nieuchronną?

bryka kazeiny oraz odżywki dla dzieci w Płotach, 
pow. ŁawjCzka. Te dwie ostatnie fabryki w p a 
tach są zdewastowane W1 50 proc., natomiast fa
bryka w Stargardzie jest zupełnie kompletna.

Nadto Okr. Oddział Mleczarski „Społem” urzą
dził topialnię serów w  Koszalinie.

Dla zobrazowania rozwoju i działalności spół
dzielczości mleczarskiej, podam kilka danych li
czbowych. Od około 60 tys. krów, co stanowi oko
ło 12% stanu krów z czasów niemieckich, prze
szło przez spółdzielnie mleczarskie w  czasie od 
stycznia do października br. ponad 8 milionów 
litrów  mleka wyprodukowano przeszło 267.000 kg 
masła. "Trzeba zaznaczyć, że produkcja mleka w 
miesiącu styczniu 1946 r. Wynosiła zaledwie 287 
tys. Itr. mleka, a w miesiącu październiku prze
kroczyła 1.138 tys. Licząc przeciętnie 20 zł. za 
1 Itr mleka, to w  tym okresie obrót gotówko
wy gospodarstw rolnych wyniósł 160 milionów 
złotych.

W  dzisiejszym układzie stosunków gospodar
czych rozbudowa mleczarstwa spółdzielczego leży 
u podstaw zdrowej i  dobrej organizacji gospo
darstw chłopskich.

A jak jest ustosunkowany rolnik1, właściciel 
krów do spółdzielczości?

Jak wynika ze zestawień statystycznych Zwią
zku Rewizyjnego Spółdz. R. P. wi Szczecinie, to 
z każdym miesiącem wzrasto liczba członków 
w spółdzielniach. To najlepiej świadczy, że: nasta
wienie tutejszych osadników do spółdzielczości 
jest pozytywne.

Świadomość, że spółdzielczość jest najdemo- 
kratyczniejszą formą zorganizowanego przemysłu 
i handlu nieodzowna w dzisiejszych warunkach 
życia powojennego jest bodźcem do zakładania 
1 powstawania nowych spółdzielni mleczarskch na 
Pomorzu Zachodnm.

Cieplak Jan
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ZWROC OCZY NA ZACHÓD...
—  W  W IE S B A D E N IE  O D B Ę D Z IE  S IE  

W IO S N Ą  M IĘ D Z Y N A R O D O W Y  KONGRES 
K O B IE T  N IE M IE C K IC H . N A  KO N G R ES ZO 
S TA ŁY  ZAPR O SZO N E R Ó W N IE Ż  D E LE G A 
CJE ZA G R A N IC Z N E .

M YŚL  Z A R Z Ą D Z E N IA  A M E R Y K A Ń S K IC H  
W Ł A D Z  O K U P A C Y JN Y C H  B R E M A  W R A Z  Z  PO R
T E M  I  O K O L IC Ą  Z O S T A ŁY  U Z N A N E  J A K O  W O L - 
- O K R Ę G .  B R E M A  B Ę D Z IE  M IA Ł A  W Ł A S N Y

—  W  S TR EFIE  B R Y T Y J S K IE J  P R Z E B Y W A  JU Z  
1.260.000 UCHODŹCÓW  N IE M IE C K IC H  Z  PA Ń S TW  
S Ł O W IA Ń S K IC H .

—  W  W Y N IK U  M R O ZÓ W  U N IE R U C H O M IO N O  
W  H A M B U R G U  Z  PO W O D U B R A K U  W Ę G LA  
10 T Y S IĘ C Y  P R ZE D S IĘ B IO R S T W  Z A T R U D N IA J Ą 
C Y C H  O KO ŁO  40 T Y S IĘ C Y  L U D Z I.

— L IP S K  P R Z Y S T Ą P IŁ  JU Ż  D O  O R G A N IZ O W A 
N IA  W IO S E N N Y C H  TARG ÓW .

— W E S T F A L IA  L IC Z Y  O BEC N IE  6 M IL IO N Ó W  
LUDNO ŚC I.

—  W  R O K U  1946 N IE M C Y  W Y E K S P O R T O W A LI 
DO D A N II  W Ę G L A  Z A  JE D E N  M IL IO N  KO R O N  
D U Ń S K IC H .

— SĄ D  A U S T R IA C K I U W O L N IŁ  R Y S Z A R D A  
S T R A U S S A  OD Z A R Z U T U  W SP Ó ŁP R AC Y Z  H IT 
L E R O W C A M I.

— A N G L IC Y  W Y W IE Ź L I W  C IĄ G U  R O K U  1946 
Z  N IE M IE C  300 T Y S IĘ C Y  TO N  D R E W N A  W A R TO 
ŚCI 1.500.000 FU N TÓ W  S Z TE R LIN G Ó W  EK SPO R T 
T E N  N IE  Z O S T A N IE  N IE M C O M  P O L IC Z O N Y  N A  
K O N T O  R E P A R A C JI W O JE N N Y C H  LE C Z ZO S T A 
N IE  Z A P ŁA C O N Y .

...I BĄDŹ CZUJNY
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CZESŁAW SOBCZYK

N a przestrzeni półtora roku
konano w ubiegłym roku sa zupełnie zadawalają-Budowanie życia polskiego na Ziemiach Od

zyskanych nie było sprawą łatwą. Dziś, po nie
pełnych dwóch latach naszej pracy, kiedy patrzy
my na wyniki, nie zawsze zdajemy sobie sprawę 
z tego. ile wysiłku i  hartu trzeba było włożyć 
w ten ogrom pracy,, jaki wykonaliśmy. Nie po
wiem, że zrobiliśmy wszystko, że całość zaga
dnień udało nam się rozwiązać, że mnjei jednak 
trzeba stwierdzić, że zrobiliśmy dttżo. Nasze 
osiągnięcia na odcinku gospodarczym, społecznym 
i  kulturalnym są znaczne, stwierdzają to  nie tyjko 
nasi przyjaciele, ale nawet i  wrogowie! muszą 
przyznać, że tego co dokonali Polacy1 w  ciągu 
półtora roku bagatelizować nie'można.

Poinorze Zachodnie zaliczyć należy do jednego 
z terenów najbardziej zniszczonych przez działa
nia wojenne. Jak wyglądała praca tych pierw
szych szaleńczych jednostek, idących na Zachód 
budować polskie życie, pamiętamy doskonale1. 
Dlatego też dziś w yn ik i tej pracy zasługują na 
szczególną uwagę.

Nie jest zdtaniem tego artykułu omówić cało
kształt zbudowanego życia na Pomorzu Zacho
dnim, mimo to jednak chciałbym na jedno zaga
dnienie zwrócić uwagę szczególną. Zagadnieniem 
tym jest spółdzielczość.

Ruch spółdzielczy na Pomorzu Zachodnim 
w  ciągu swojej zaledwie półtorarocznej działalno
ści skupił w  swoich szeregach prawie 40 tys. 
członków, osiągnął pod koniec 1946 roku 453 
czynnych placówek spółdzielczych z 658 sklepami. 
Obrót detalicznych placówek spółdzielczych za 
r. 1946 wynosi 2 i  ćwierć miliarda złotych. Prze
szło drugie tyle  wynosi obrót placówek Związku 
Gospodarczego „Społem". Oto są cyfry, które 
osiągnęła spółdzielczość polska na przestrzeni1 
półtora roku.

Przypatrzmy się teraz jak wygląda dorobek 
spółdzielczości na poszczególnych odcinkach.

Pierwsze spółdzielnie poczęły ipowstawać 
z chwilą stałego osiedlenia sic na tutejszych te
renach ludności polskiej. Już w  ciągu miesięcy: 
czerwca i lipca powstało na Pomorzu Zachodnim 
kilka spółdzielni. Początkowo praca tych pierw
szych placówek była bardzo ciężka, bez pomocy 
instrukcyjnej, gospodarczej i  finnasowej nie mo
gła nabrać należytego rozmachu. Bo należy tutaj 
zaznaczyć jednocześnie, że spółdzielczość na tych 
terenach rozpoczynała swoją działalność od pod
staw. Poza porozbijanymi magazynami, zdemolo
wanymi sklepami i urządzeniami biurowymi nic 
prawie nie było. Praca tych pierwszych pionie
rów nie poszła jadnak na marne i  wydała pożą
dane rezultaty.

ce i  można wnioskować o jak najlepszych wyni
kach na przyszłość.

Na dzień 31 grudnia 1946 r. posiadaliśmy na 
Pomorzu Zachodnim 453 czynnych spółdzielni, z 
czego: sp. sp, 167, spóldz roln. har.dL 26, mlecza
rskich 42, pomocniczo-rolnych 143 i  różnych 75. 
Przeciętny obrót spółdzielni na jednego miesz
kańca Polaka wynosi 3.109 zł. Przeciętnie na 1000 
mieszkańców wypada 0,7 sklepu spółdzielczego, 
gdy prywatnych 5,3. Biorąc pod uwagę zasadę 
planowej działalności spółdzielczej ■— 1 sklep na 
1000 mieszkańców, Pomorze Zachodnie zostało
0 50% uspółdzielczone, oczywiście biorąc pod 
uwagę obecny stan ludności.

Obecnie na Pomorzu Zachodnim działają już 
wszystkie typy spółdzielni. Najbardziej rozbudo
wane pod względem ilości jak i stanu gospodar
czego są spółdzielnie spożywców. Następnie pod 
względem gospodarczym wysuwają się nr. czoło 
spółdzielnie rolniczo-handlowe. Szczególny rozwój 
przede wszystkim pod względem ilościowym za
znacza się wśród samopomocy chłopskiej. Coraz 
lepiej ¡zaczynają działać spółdzielnie mleczarskie. 
Do słabszych należą spódzielnie pracy, ogrodni
cze:, rybackie, oszczędnościowo - pożyczkowe
1 ostatnio organizowane spółdzielnie parcelacyj- 
no - osadnicze.

Największe nasilenie pracy spółdzielni w idzi
my w powiatach: Białogard, Koszalin, Słupsk, 
Szczecinek, Złotów. Do najsłabszych należą po
w ia ty: Wolin, Szczecin, Gryfino. W  Szczecinie 
działają ogółem 43 spółdzielnie z 63 sklepami1, za
trudniając 918 pracowników. Liczba członków w 
tych spółdzielniach wynosi 6.156, a osiągnięty w 
r. 1946 obrót 299.509 tys. Ogółem detaliczne pla
cówki spółdzielcze na F omorzu Zachodnim po
siadały pod koniec 1946 r. 48-272 członków, ze- 
trudniały 4.543 pracowników i prowadziły 149 
zakładów wytwórczych.

Analizując gospodarkę i  dorobek spółdzielni, 
natrafiamy na szereg jeszcze niedociągnięć, które 
jednak, dzięki coraz lepszej działalności zarówno 
Związku Rewizyjnego jak i  Związku Gospodarcze 
go „Społem“ zostają eliminowane.Wiele spółdziel
ni nie posiada jeszcze minimalnych środków 
obrotowych, nie ma dostatecznie przygotowanego 
personelu, skupia zbyt małą ilość członków, nie

zaopatruje w  należytej mierze w  towary itd. Nie
mniej jednak wkład inicjatywy spółdzielczej w 
ogólnym dorobku gospodarczym woj. szczeciń
skiego stanowi bardzo poważną pozycję, przede 
wszystkim gdy się weźmie pod uwagę stosunko
wo krótki okres działalności. Poza tym trzeba 
brać pod uwagę środki obrotowe jakimi spółdziel
nie dysponują. Przecież fundusze udziałowe w y
noszą niewiele ponad 20 milionów, a pożyczek 
udzielono spółdzielniom zaledwie 115 milionowi, 
a mimo to spółdzielnie dokonały tak stosunkowo 
wielkich obrotów.

Stosunkowo dużą dynamikę i dorobek widać 
w rozwoju central spółdzielczych.

Związek Gospodarczy spółdzielni R. P. „Spo
łem", który! ¡rozpoczął swoją pracę na Pomorzu 
Zachodnim w liiipcu 1945 r „  swoją działalnością 
pokrył już cały teren województwa. Placówki po
wiatowe pracują , już we wszystkich powiatach za 
wyjątkiem tylko pow. Pyrzyce, który jest zaopa
trywany przez placówkę ® sąsiedniego powiatu. 
Działalność oddziałów okręgowych i zakładów 
wytwórczych osiągnęła poważne rozmiary.

Obroty oddziałów powiatowych „Społem“ sta
le wzrastają. Gdy jeszcze w styczniu 1946 r. obrót 
wynosił 20.888 tys„ to już za mies.lipiec 90.781 tys. 
zl. a w  grudniu 190.599 tys zł.

Znaczną działalność „Społem“  ̂ obserwujemy 
również w  rozwoju placówek branżowych. Okrę
gowy Oddział Spożywczy rozprowadził w  ciągu 
3-ch kwartałów 1946 r. 1815 ton cukru, 458 ton 
kaszy. 11.209 ton mąki. W  grudniu placówka ta 
dostarczyła oddziałom powiatowym towarów za 
sumę, 43.613 tys. zl. Szczególny Wzrost obrotów 
nastąpił również w działalności Okręgowego Odi- 
działu Rolniczego, a także Odldziału Meczar- 
skiego, którego obrót za rok 1946 wynosi 88.242 
tys. zł. Wzrasta także działalność niedawno zor
ganizowanego oddziału przemysłowo-rolnego.

Na szczególna uwagę zasługuje również dzia
łalność zakładów wytwórczych „Społem", któ
rych ogółem na Pomorzu Zachodnim pracuje 10. 
Produkcja tych zakładów w, roku 1946 wyniosła 
prawie 10 tys. różnych towarów.

Ogółem „Społem" zatrudniało na dzień 31 gru
dnia 1946 r- 1328 pracowników.

Biorąc pod uwagę całą działalność ruchu spół
dzielczego na Pomorzu Zachodnim1, trzeba bez
stronnie stwierdzić, że ruch ten zdał egzamin.

WIADOMOŚCI LIGI MORSKIE}
-------------------------------------------o k r ę g u  s z c z e c i ń s k i e g o

Ciekawą jest rzeczą jak wygląda obecnie pra
ca i  działalność tych pierwszych placówek.

Do jednych z pierwszych zorganizowanych 
spółdzielni na Pomorzu Zachodu, należy zaliczyć 
spółdzielnię spożywców „Robotnik w  Szczecin- 
ku" -i .Pionier“  w Koszalinie.

Powszechna spółdzielnia „Pionier wi Koszalinie 
rozpoczęła swoją działalność w  dniu 1 lipca
1945 r. Zaczęło się początkowo od jednego skrom
nego sklepu przy ul. Młyńskiej. Trudności wstę
pne byty ogromne, mało członków," brak kapita
łów obrotowych itd. Obecnie w  wyniku kilkuna- 
stomiesięczncj pracy spółdzielnia posiada 15 skle
pów spożywczych, 2 piekarnie:, gdy jeszcze rok 
temu posiadała zaledwie 7 sklepów i  zatrudnia
ła  27 pracowników. Obroty tej spółdzielni na rok
1946 wynoszą 77.953 tys. zł.

Rozwój sp. sp. „Robotnik" w  Szczecinku przed
stawia się następująco: W  miesiącu styczniu 1946 
roku spółdzielnia posiadała ogólny obrót 966 tys. 
skupiała 157 członków, prowadziła 5 sklepów 
i zatrudniała 17 pracowników, w  miesiącu paź
dzierniku 1946 r. spółdzielnia „Robotnik" osią
gnęła już obrót w sumie zl. 6.437 tys., prowadziła 
7 sklepów, zatrudniała 32 pracowników i skupiała 
ponad 300 członków.

Wiele spółdzielni rozpoczęło swoją działal
ność od symbolicznych kapitałów i dziś doszło 
do pokaźnych rezultatów. Wszystkie prawie spół
dzielnie powstały i  powstają w bardizo ciężkich 
warunkach gospodarczych. Osiągnięcia jakich do-

Fachowcy zgłaszajcie się

Zarząd Okręgu L ig i Morskiej wizywą wszyst
kich ludzi morza: instruktorów, kwalifikowanych 
szkutników, majstrów okrętowych, cieśli, żegla
rzy, wykładowców itp. do składania swoich adre 
sów celem stworzenia rejestrów oraz zaofiarowa
nia pracy.

Tym samym zobowiązuję się wszystkie ogni
ska Lig i Morskiej do nadsyłania wykazów osób 
o wyżej podanych kwalifikacjach.

Modelarstwo szkutnicze

Zarząd Ligi Morskiej posiada na składzie bro
szurę p. t. „Modelarstwo Szkutnicze” . Książka ta 
ujmująca fachowo modelarstwo żaglowe winna się 
znaleść w każdej szkole, gimnazjum, świetlicy w 
każdej pracowni robót ręcznych oraz w harcer
skiej drużynie żeglarskiej. Fachowy ten podręcz
nik rozbudzi niezawodne zainteresowanie wśród! 
młodzieży samodzielnymi kontrakcjami modeli 
pływających.

Program pracy

Zarząd Okręgu Lig i 'Morskiej przypomina 
wszystkim ogniwom o ułożeniu i nadesłaniu w  po
dwójnym wykonaniu programu pracy ogniwa na 
rok 1947 Szczecin — Al. Wojska Polskiego 75/3.

Szczecin
Organizacja kót L. M. postępuje wciąż na

przód. Powstały Oddziały i  Koła przy Zarządzi* 
Miejskim, Społecznym Przedsiębiorstwie Budo
wlanym itp. Kola L. M. nawiązują koresponden
cyjny kontakt z kołem L. M. na Śląsku. A może 
by tak wszystkie ogniwa naszego Okręgu rozpo
częły się ściślej łączyć z zapleczem naszej szcze
cińskiej Ziemi - Śląskiem.

O adresy tamt. kół prosimy się zwracać bez: 
pośrednio dio zarządu Okręgow/ęgi L. M. Wojew. 
śląsko-dąbrowskiego — Katowice, ul. Francu
ska 12.
Bytów,:

— Już się zorganizowało koło L. M.. Przewod
niczącym jest ob. Styp-Rekowski. Dotychczas 
ligową działalność reprezentowało Koło L. M. 
przy gimnazjum miejskim.
Stargard.

Kolo L. M. liczy ponad 3000 członków zrzeszo
nych w  ponad 50 kół. Koto posiada drużynę wodną 
oraz swoją świetlicę. Prezesem obwodu jest ob. 
Głowacz.
Szczecin—powiat.

Prezes sędzia Moszyński mimo trudnych wa
runków nie szczędzi wysiłków dla spraw Ligi 
Morskiej. Obwód liczy iu* kilkuset członków 
■ kilkanaście kół.
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SZKOŁA I NAUCZYCIEL

Jak należy wychować młodego demokrato
W  każdym  państw ie, gdzie je s t zorganizowane 

szko ln ic tw o pub liczne — są postaw ione cele ogólne 
w ychowaw cze p rzy pom ocy k tó rych  dąży się do pew 
nych  z góry postaw ionych idea łów  ak tua lnych , lu b  
też uznanych przez dany naród. G dybyśm y p rz e j
rz e li i  po ró w n a li ze sobą cele w ychow aw cze poszcze
gó lnych narodów, to  ła tw o  doszlibyśm y do w n iosku , 
że one w  ogólnych zarysach albo się ze sobą p o k ry 
w a ją , albo też różn ią  się bardzo nieznaczenie. Jako 
najważniejsze cele wychowaw cze p ra w ie  wszędzie bę 
dą wysuw ane następujące:

1) W ychow anie dobrego, lo ja ln e g o  obyw ate la  
państwa z uw zględnien iem  pozytyw nego s tosunku do 
celów i  zadań ogólnych swego narodu.

2) W ychow anie je dnos tk i w  p a tr io tyzm ie  na ro 
dow ym  z uw zględnien iem  pośw ięcenia w łasnych  ce
ló w  d la  celu cajego swego narodu.

3) W ychow anie  je dnos tk i czynne j, fizyczn ie  zdro 
w e j, pozy tyw n ie  przygotow anej do p racy  i  poczynań 
sw oich w spó łz iom ków .

4) W ychow anie  je dnos tk i zaradnej o pew nym  
usta lonym  światopoglądzie i  w sp ó łp racy  z, in n y m i n a 
rodam i na  świecie.

O czyw iście są to  cele g łów ne, k tó re  w  bezpo
średnie j rea lizac ji, rozpada ją się na ca ły  szereg d rob 
nych  i  b liże j sprecyzowanych, p rzy  pom ocy k tó rych  
zdobywa się zasadnicze. N a tu ra ln ie  i  szko ln ic tw o  p o l
sk ie  p ra w ie  n ie  różn i się od in nych , s taw ia jąc  sobie 
poważne cele wychowaw cze, w idoczne w  dalszej lu b  
b liższej perspektyw ie . Rozumieć należy, że p rzy  re 
a lizow an iu  celów ogó lnych —  re zu lta ty  ic h  zobaczyć 
m ożem y jedynie w  dalszej pe rspektyw ie , częstokroć 
obliczonej na życie jednego lu b  k i lk u  pokoleń, Z  po
w yższych celów  w yn ika , że każdy obyw ate l państw a 
w in ie n  być  wszechstronnie kszta łcony i  aby dojść do 
re a ln ych  re zu lta tów  i  w  osiągnięciach zadań posta- 
w lionych szkole. N a leży w ych o w a n ka  ksz ta łc ić  w e 
w szystk ich  dyscyp linach, k tó re  do ty c h  celów  p ro 
wadzą. A  w ięc, by  uzyskać w ła ś c iw y  św iatopogląd na  
w ie le  spraw  dotyczących życia  państwowego — na
leży w ychow anka  bezpośrednio z n im i stykać, om a
w iać  i  dyskutow ać. Razem z rozw o jem  fizycznym  ma 
iść n ieodfc^zn ie  i  rozw ój um ys łow y. N ie  w o ln o  nam  
dopuścić do prze rostów  jedne j lu b  d rug ie j s trony 
ogólnego ro zw o ju  w ychow anka. T y lk o  p rz y  h a rm o n ij
nym  ro zw o ju  m ożem y osiągnąć postaw ione sobie cele. 
Czy jest ja k a k o lw ie k  w iedza um ysłow a, chociażby 
najgłębsza, k tó ra  m og łaby rekom pensow ać b ra k i f i 
zyczne? N iedołędzy fiz yczn i są k u lą  u  nog i całego 
społeczeństwa. Każda szko'a, k tó ra  lekcew aży rozw ó j 
fizyczny m łodzieży i  je j zd row ie  —  dopuszcza się 
w ie lk iego  przestępstw a wobec państw a i  narodu.

To je s t n ie ja ko  je dna  strona  m edalu, k tó re j w  
żaden sposób n ie  m ożna oddzie lić  od __ d rug ie j t j.  
kszta łcen ia um ys łu . Przebogate m ożliw ości te j dzie
dz iny  w ychow aw cze j są ty lk o  w  części w yko rzys tane  
i  p rzew ażnie w  części teoretyczne j. Jeże li postaw im y 
sobie cel pełnow artościowego obyw ate la  dem okra ty , to 
jednocześnie m us im y się zastanowić, czy w ystarczą 
naszemu przyszłem u dem okrac ie  w  w iększości dyscy
p l in y  teoretyczne. Ludzkość w  ro zw o ju  um ys łow ym  
o „dem okrac ję ”  w a lczy  ju ż  od w ieków . B yć  demo
kra tą , to  n ie ty lk o  w ie lk i zaszczyt, a le z tym  łączy 
się ca ły  szereg znaczeń o w y b itn ie  szerokim  św ia to 
poglądzie, k u ltu rz e  duchow ej, hu m a n ita ryzm ie  i sza 
n o w an iu  drug ich . D em okra ta  —  to indyw idua lność, 
z k tó rą  każdy liczyć  się w in ie n . D em okra ta  to czło
w iek , k tó ry  sw oim  p rzyk ład em  i  pracą w zbudza sza
cunek ogólny, ja k  też n ig d y  n ie z lekceważy i  pon iży 
cudzego w y s iłk u , czy to  um ysłowego, czy też fizycz
nego. B yć  dem okra tą  to  n ie  je s t rzecz prosta  — trze  
ba w ie le  pracow ać nad  sobą, by  dojść do tego szczy
tu. Szkoła w  państw ie  o us tro ju  dem okra tycznym , 
w in n a  sobie postaw ić ja k o  cel g łów ny —  w ych ow a
n ie dem okra ty .

Czy szkoła dzisiejsza w ych o w u je  w  duchu dem o
kra tycznym ? O to pytan ie , k tó re  nas tra p i i  na k tó re  
chc ie libyśm y choć w  części odpowiedzieć. W yda je  
nam  się, że w  szkołach naszych są ty lk o  zachowane 
pozory dem okrac ji, a w  rzeczy sam ej w ychow u jem y 
beznadzie jnych teo re tyków  dużo dysku tu jących  na 
różne tem aty, lu b  też w  na jlepszym  raz ie  ludz i, k tó 
rz y  n ie  ty lk o , że n ie m a ją  w yobrażen ia  o życiu

H U R T O W N I A  P A P I E R U  R

i  ALEKSANDER JAKUBOWSKI ^
Uf S Z C Z E C I N ,  u l .  M A Ł K O W S K I E G O  2 6  ) j
p- wejście z ul. Bogusława = = = = =  Tel. 548 y
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A r t y k u ł y  s z k o l n e  i biurowe 
papiery pakowe - art. poligraficzne

Własne nakłady gier towarzyskich 
Wysyłamy również na prowincję 

S P R Z E D A Ż  T Y L K O  H U R T O W A

i  p racy  sw o ich  w spó łz iom ków , ale na w e t n ie  są w 
stan ie  d e fin ity w n ie  w yb ra ć  sobie przyszłego zawodu. 
To osta tn ie  je s t dop raw dy naszym  nieszczęściem. 
Przed w o jn ą  m ie liśm y  ogrom ne ilo śc i studentów , k tó  
rz y  b y l i ju ż  w e  w szys tk ich  un iw ersy te tach , n ie  m ogli- 
ostatecznie zdecydować się na w y b ó r zawodu. I le ż  to  
państw o tra c ić  m us i czekając na to  aż k a p ita ł w ło 
żony zacznie procentować. W edług obliczeń przedw o
je nnych  w ykszta łcen ie  jednego s tudenta  uczącego się 
no rm a ln ie  (zdecydowanego) —  w yn o s iło  oko ło  20.000 
zł. I le ż  kosztow a ł wobec tego t. zw . „że lazny s tuden t”  
(niezdecydowany)? Czy dziś n ie  dążym y do tego sa
mego re zu lta tu  i  czy jeszcze n ie  w  ostrze jszej form ie? 
W yda je  nam  się że bezsprzecznie tak.

G dzie leży g łów na  p rzyczyna zła? W ed ług  nasze • 
go zdania — zł o leży w  sam ym  system ie nauczania 
i  to  ju ż  od na jm łodszych la t. Przede w szys tk im  szko 
ła  ty lk o  wówczas spe łn i swoje zadanie, jeże li na le 
życie p rzygo tu je  w ych ow an ka  do przyszłego zawodu. 
Jiakże może prygotlować do zaw odu nasza szkoła, 
w  k tó re j gross d yscyp lin  to  teo ria . S trona p rak tyczna  
w  nauczaniu, a lbo n ie  is tn ie je  wcale, a lbo też is t 
n ie je  ja ko  f ik c ja . Nauczanie teoretyczne n ie  ty lk o  
że n ie  p rzygo tow u je  do przyszłego zayodu, ale jest 
ono k ró tk o trw a łe , co wzbudza pew ne obaw y p o w ro t
nego ana lfabetyzm u. Nauczanie p rak tyczne  u g ru n to 
w u je  teorię, da je dużo g łębokich  przeżyć naukow ych , 
i  da je możność uczn iow i poznania w szys tk ich  gałęzi 
praktycznego poznania różnych zawodów. Czy będzie
m y  m ie li dob rych  in żyn ie rów , techn ików , k o n s tru k 
to ró w , le ka rzy  i t. p. je że li w yb ó r zawodu będzie 
w p ro s t p rzypadkow y?  O czywiście rodzice m a ją  duży 
w p ły w  na  w y b ó r zawodu swojego dziecka i  jako  
najczęście j n ie  pedagodzy, k ie ru ją  się w   ̂w yborze 
a m b ic jam i — p o m ija ją c  m ożliw ości i zdolności dziec
ka. Uw ażam y, że na w yb ó r przyszłego zawodu w in n a

m leć w p ły w  przede w szys tk im  szkoła i  ona w in n a  
decydować pisząc na św iadectw ie  do jrza łośc i w y ra ź 
ną k lauzulę , do jakiego zawodu w ychow anek się na
daje. Czymże wobec tego będzie k ie row ać się szkoła, 
k tó ra  opiera sw o ją  pracę na  te o rii.  N ic  mądrzejszego 
n ie  m ogłaby w ym yśleć od rodziców , gdyż też k ie ro 
w a ła b y  się w  w yborze  zawodu je d yn ie  sub iek
ty w n y m  poglądem.

Jak ież  jest w y jśc ie  z te j sy tuac ji. Szkoła dając św ia 
dectw o do jrza łośc i sw o jem u w ych o w a n ko w i w in n a  
go wszechstronn ie poznać, a je s t to  m oż liw e  ty lk o  
wówczas, gdy będzie m ia ła  należycie zorganizowane 
pracow nie , ta k ie  ja k : fizyko-chem iczna , p rzyrodn iczo - 
geograficzna, zajęć p rak tycznych  i  pracow nie  rysu n 
kowe. T am  ty lk o  p rzy  bezpośredniej p racy  ucznia 
m ożna w y ło w ić  jego zdolności. W  p racy  bezpośred
n ie j n ie  ty lk o  u g ru n tu je m y  w iedzę ogólną, ale w y 
zw o lim y  drzem iące zdolności naszych w ychow anków . 
Nauczym y na leży te j i  o b ie k tyw n e j oceny każdego 
zawodu'. N auczym y 'poszanowania p racy  rą k  lu d z 
k ic h  i  przez to  u trw a lim y  i  rozszerzym y ogó lny św la 
topogląd. T y lk o  wówczas, gdy uczeń w yzw a la jąc  się 
z he te ronom ii p rze jdz ie  przez w szystk ie  etapy roz
w o ju  ludzkości s tan ie  się napraw dę cz łow iek iem  au
tonom icznym , a w ięc pe łnow artośc iow ym  dem okratą. 
N a jw yższy  czas by  w ładze szkolne z w ró c iły  uwagę 
na te  ta k  w ażne dz iedz iny życia  szkolnego i  n ie  
ża łow a ły  na  te n  cel k redy tów . Każda z ło tów ka  w ło  
żona na p racow nie  szkolne, będzie się sow icie p ro 
centować w  kszta/cen iu zaw odow ym  naszej m łodzie 
ży, a państw o m ając odpow iedn ich  lu d z i na  stano
w iskach, może dojść do w ie lk iego  ro z k w itu  i  potęgi.

W ince n ty  S toczkow ski
Przew. W ydz. Pedagogicznego 
Z. N . P. w  Szczecinie

KRONIKA KULTURALNA
POMORZA ZACHODNIEGO

L IT E R A T U R A

N akładem  S p ó łdz ie ln i W ydaw n icze j „P o lsk ie  Pis
m o i  K s iążka”  ukazana się broszura T. Jakubow icza 
pt. „P o lska  Odrodzona na Pom orzu Zachodn im ” . Jest 
to  z ko le i czw arta  książka, w ydana  w  Szczecinie 
przez szczecińskiego autora, je s t je dnak pierwszą, 
je ś li chodzi o skalę tem a tyk i, obe jm u je  bow iem  n ie
m a l w szystk ie  zagadnien ia n ie  ty lk o  Szczecina, ale 
i  Pomorza Zachodniego. N a tu ra ln ie , w  ja k  n a jw ię k 
szym skrócie. A u to r  uw zg lędn ia  tu  po ra z  p ie rw szy 
ta k ie  kw estie  ja k  p rob lem  \ysi pom orsk ie j, a k c ji p a i-  
ce lacy jne j, spółdzie lczości ro ln icze j itp . P rzedstaw ia 
też zagadnienia p o rtu  szczecińskiego, rybo łó w s tw a  
czy re g u la c ji O dry. p ró b a  ogarn ia jąca całość zagad
nień/ w ym yka  się je dnak p. Jakub ow iczow i raz  ze 
w zg lędu na szczupłość m iejsca, to  znow u na  skutek 
pew ne j pobieżności w  p o tra k to w a n iu  szeregu zagad
nięci.

Rażącym  b rak ie m  je s t np. zupe/ne pom in ięcie za
gadnień k u ltu ra ln y c h . C zy te ln ik  z P o lsk i cen tra lne j 
przeczytawszy tą broszurę, może odnieść w rażen ie, że 
na  ty m  odc inku  k u ltu ra ln y m  napraw dę n ic  się me 
dz ie je  w  Szczecinie, wzg lędn ie  niczego tu  jeszcze nie 
dokonano. B ra k  w ięc ja k ic h k o lw ie k  in fo rm a c ji o pra  
cy K lu b u  L ite ra cko  -  Artystycznego, k tó ry  u rządz ił 
p rze c ie ż*d o  c h w ili obecnej ponad 12 im prez  a r ty 
stycznych, b ra k  w iadom ości o uczeln iach wyższych, 
k tó re  pracę zaczęły ju ż  od k ilk u  m iesięcy. N ie  do
w ia d u je m y  się też niczego o rad io s tac ji szczecińskiej, 
obchodzącej' n iedaw no I  rocznicę swej działa lności. 
A  przecież w ym ien ion e  p la có w k i m ą ją  chyba w ię k 
sze znaczenie an iże li np. spraw a A k c j i O p iek i Spo
łecznej, k tó re j pośw ięcił a u to r całą stronę.

Pom im o tych  rażących lu k  jest b roszura p. Jaku 
bow icza cennym  m ate ria łem  in fo rm a c y jn y m  o dotych 
czasowym  do robku  P o lsk i O drodzonej na  tu te jszym  
teren ie  i  stan ie  się zapewne in fo rm a to re m  i  przew o
d n ik ie m  po prob lem ach Pomorza Zachodniego. Z  obo
w ią zku  in fo rm acy jne go  na leży też w ym ie n ić  jeszcze 
jedną  pu b lika c ję , k tó ra  się p o ja w ia  w  Szczecinie 
w  styczniu.

Jest to  w ydana  bezY w iedzy  i  ap roba ty K lu b u  L i 
te racko  -  Artystycznego" broszura nieznanego autora  
z dop isk iem  , N a k ’ adem K lu b u  L ite ra c k o -A rty s ty c z -  
nego” . Jest to  zb ió r ilu s tra c j i Pom orza Zachodniego.

* *

W ojew oda Szczeciński ja k  zawsze, żywo in te re 
sujący się zagadn ien iam i k u ltu ry  na  ty m  terenie, 
o fia ro w a ł 50 000.—  zł. na nagrodę lite ra cką  czy te l
n ik ó w  „O d ry ”  (o czym  zresztą tu te jsza prasa codzien 
na n ie w spom n ia ła  a n i s ó w k iem !) Ten szlachetny 
gest naszego w o jew ody  zas ługu je  ty m  bardz ie j na 
podkreślenie, że w łoda rz  w o jew ództw a  n ie ogran i
czy ł się ty lk o  do tego form alnego podkreślenia, ja k ie  
p rzyw ią zu je  do znaczenia zagadnień) ku ltu ra ln ych , 
ale postanow ił osobi-cie zak tyw izow ać życie k u ltu 
ra ln e  zapraszając p sarzy ś ląsk ich  do Szczecina. In - 
fo rm u ie  o tym  , O dra ”  w  num erze 5 z dn. 2 lu teg« 
br.). N ie  należy się dz iw ić . 7e n ie  z ro b ił tego K lu b  
L ite ra cko -A rtys tyczn y . K lu b  bow iem  w ysy ła  ju ż  od 
ro k u  zaproszenia do w szys tk ich  w yb itn ie jszych  lite 
ra tó w  i  p u b lic ys tó w  w  Polsce, n ies te ty  spo tyka  się

z grzeczną, ale odm ow ną odpowiedzią. Może w ięc ta  
pom oc w o jew ody  w  fo rm ie  osobistego zaproszenia 
będzie skutecznym  bodźcem do ożyw ien ia  życia k u l
tu ra ln o  ,-i artystycznego w  Szczecinie, zwłaszcza że 
dotychczasowa pom oc ze s trony  W oj. W ydz ia łu  K u l
tu ry  i  S z tuk i je s t cona jm n ie j —  zastraszająca. Jak 
się d ow iad u jem y subw encja  15.000 zł. d la  K lu b u  L i -  
te racko-A rtystycznego , przyznana w  lis topadzie ub. 
r. przez M in is te rs tw o  K u ltu ry  i  S ztuk i, została przez 
w sp om n iany W yd z ia ł W o je w ódzk i beztrosko.-.. ode_ 
s/ana z pow ro tem  do W arszaw y!!!
T E A T R  /

N a Z iem iach O dzyskanych te a tr  s to i w  w iększości 
ośrodków  na  w yso k im  poziom ie. W  O polu  g ra  się n ie  
m a i bez p rze rw y  coraz to now ą sztukę F re d ry  czy 
Zapo lsk ie j, w  każdym  raz ie  w  większości po lsk ich  
au to rów . To samo obse rw u jem y w e W ro c ław iu , czy 
na w e t w  O lsztynie.

N a  w ys taw ione j osta tn io  w  Szczecinie „Zem ście”  
w id z ie liśm y  w ięce j w id zó w  n iż  na  różnych „G a łgan  
kach ’ , a ustosunkow anie się K u ra to r iu m , O K Z Z  czy 
naw e t Po lskiego Radia, (k tó re  zap łac iło  20,000 z ł. za 
jednorazow e nadan ie  „Z e m sty ” ) b y ło  chyba nad w y 
raz  pozytyw ne. Tym , k tó rz y  w  naszej re dakcy jne j 
p o lityce  te a tra ln e j d o p a tru ją  się n ie p rzychy lne j po
s taw y ze względów... osobistych!!, radz im y  doszukać 
się w  sobie resztek zdrowego rozsądku i  zestaw ić cy
f rę  7 sztuk obcych z 2 p o lsk im i oraz roze jrzeć się w  
prasie tea tra ln e j O pola i  W roc ław ia .

P odkreślam y jeszcze raz, że zależy nam  n ie  na 
panu Czosnowskim  czy S kąpskim  lu b  K arczew skim , 
ale na teatrze o przem yślane j l in i i  p rog ram ow e j i  sztu 
ce po lsk ie j, k tó re j n ie  w id z ie liśm y  przez 6 la t  oku- 

| pac ji, a dorastające poko len ie  w  ogóle je j n ie  oglą
dało.

W ysta w ie n ie  „Z em sty ”  uw ażam y za dodatn ie  osiąg 
n ięcie  „K o m e d ii M uzycznej”  i  podkreś lam y z rado
ścią dobrą  grę ta k ic h  a k to ró w  ja k  Daszewski, ś liw ió t  
sk i czy Zbyszewski. Ze szczególnym uznan iem  akcen
tu je m y  też doskona łą  in te rp re ta c ję  postaci R e jenta 
przez p. Daszewskiego.

Jeżeli, m im o  w szys tk ich  błędów, uw ażam y nada l 
„K om ed ię  M uzyczną”  . za rep rezen tacy jny  i  dob ry  te 
a t r  Szczecina, to  z ty m  w iększym  -naciskiem  żądamy 
l ik w id a c ji „M a łego  T e a tru ”  k tó ry  w c iąż  u trzym u je  
sw ó j na p ó ł zaw odow y charak te r. T e a tr  ten spe łn ił 
ju ż  sw o je  zadanie w  okres ie  t. zw. „p io n ie rs tw a ”  
Szczecina i  za to  należy m u  się uznanie. A le  Szcze
c in  dzisiejszy, Szczecin pó łto ra rocznych  osiągnięć, sta 
w ia  ju ż  in ne  w ym agan ia  w id z o w i i  k ie ro w n ic tw u  te 
a tra lnem u.

M U Z E A L N I C T W O
Pozostaje jeszcze do om ów ien ia  m uzea ln ictw o. 

Ze w zg lędu na  panujące m rozy w sze lk ie  prace kon
serw ato rsk ie  na ty m  odc inku  b y ły  u tru d n io n e  P om i
m o tego na leży zanotować dalsze postępy w  badaniach 
nad res ta ura c ją  zabytków  i  g robów  w  Z am ku  Szcze
c ińskim . Również do C e n tra lne j S k ładn icy  Z a b y tkó w  
w  Szczecinie n ap łynę ły  dalsze eksponaty. Posunęły się 
też znacznie prace w  M uzeum  B ia ło ga rdzk im , k tó re  
ju ż  w  na jb liższym  m iesiącu będzie o tw a rte  d la  pub licz 
ności.

St. T.
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Spółdzielnie nie płacą podatku dochodowego od nadwyżek H y m n  spółdzielców
pochodzących z obrotów z członkami < * „  s ta j e nas w olna gromada

W  sprawie ulg w podatku dochodowym od 
obrotu z członkami otrzymaliśmy okólnik Min. 
Skarbu, który podajemy w pełnym brzmieniu 
(Okólnik N r 538 z 7.12 1946 r. L. dz. V. 3—5/124/46 
do Izb Skarbowych i Urzędów Rewizyjnych).

,.Doceniając trudności spółdzielni Wi związku 
z organizowaniem w 1945 roku aparatu gospodar
czego i uporządkowaniem rejestru członków, 
Ministerstwo Skarbu poleca przy wymiarze po
datku za rok podatkowy 1946 (kalendarzowy 1945) 
Spółdzielniom należącym do Związku Rew. Spół
dzielni R. P. działającym faktycznie i  statutowo 
wśród swoich członków, które dokonują obrotów 
wymienionych w art. 7 ust. (1) pkt. 1 lit. a (ustawy 
z dnia 4 maja 1938 r. o podatku obrotowym (Dz. 
U. R. P. N r 34 poz. 292),, w  tych wypadkach, gdy 
rejestracja zakupowi członkowskich nie mogła być 
należycie prowadzona, skutkiem czego księgi han
dlowe nie wykazują właściwych wysokości obro
tów dokonanych z członkami, uznawać 1/3 część 
obrotów osiągniętych w  1945 r. za obroty doko
nane z członkami spółdzielni i w konsekwencji 
wyłączać z podstaw opodatkowania podatkiem" 
dochodowym za rok podatkowy 1946 (kalendarzo
wy 1945) zgodnie z przepisami art. 10 punkt usta
wy o państwowym podatku dochodowym (Dz. U. 
R. P. z r. 1936 N r 2 poz. 6) (¿3 nadwyżek bilanso-

W  niedzielę dnia 26 stycznia br. Bank Ludo
w y w Złotowie obchodził uroczyście 45-lecię swo
jej działalności.

Jubileusz Banku Ludowego rozpoczęto nabo
żeństwem w kościele parafialnym. Następnie w 
Domu Kultury odbyła się uroczysta akademia, 
którą zagaił prez. rady nadzorczej Banku Szter- 
bicki W iktor a Kocik Jan, przedwojenny i  obecny 
dyrektor Banku — przedstawi w  referacie 
45-letnią historię Banku. W  dalszej kolejności 
przemawiali: kier. Spółdz. Roln.-Handl. Stępień, 
kier. reaktywowanej spółdzielni „Rolnik”  Kokow
ski i przedstawiciel Okręgu Związku Rewizyjnego 
Spółdzielni R. P. Kubiak. Mówcy podkreślali 
w ielki wkład Banku Ludowego za czasów okupa-

Zdarza się., że wymiar Daniny Narodowej jest 
tak wysoki, iż mimo wykorzystania wszelkich ulg 
przysługujących spółdzielniom, wpłacenie jej 
przekroczyłoby możliwości płatnicze spółdzielni, 
zmuszając ją do likwidacji swej działalności.

Spółdzielnia może wówczas wnieść umo
tywowane podanie do właściwej Izby Skarbo
wej o umożenie odpowiedniej sumy, obowiązana 
jednak jest wpłacić w  terminie taką część Daniu

Przyjezdni z innych okolic kraju, a co gorsze 
cudzoziemcy odwiedzający Pomorze Zachodniej 
zwracają uwagę, że przy zwiedzaniu naszego wo
jewództwa zauważyli znikomą ¡liczbę spółdzielni1, 
i wyrażają zdumienie, gdy dowiadują się o ich 
faktycznej liczebności. Przyczyną jest tu dziwna 
skromność, a właściwie niedbalstwo i źle pojęta 
oszczędność spółdzielni, które bądź wcale nie

Nakładem Związku Rewizyjnego Spółdzielni 
R. P. i „Społem“  Związku Gospodarczego Spół
dzielni R. P. ukazał się ilustrowany kalendarz 
spółdzielczy. Kalendarz spółdzielczy jest pierw
szym tego rodzaju wydawnictwem spółdzielczym 
po wojnie, wydany na dobrym papierze, bogato 
ilustrowany i  zawiera 208 stron druku-

Na szczególną uwagę zasługuje rozdział po
święcony kronice ruchu spółdzielczego na prze
strzeni ostatnich 7 lat, oraz ,,spółdzielczość na

wych (zysków bilansowych) jako pochodeących 
z obrotów z członkami, przy zachowaniu warunków 
przewidzianych w par. 17 pkt. 4 zdanie ostatnie 
rozporządzenia wykonawczego w brzmieniu roz
porządzenia Min. Skarbu z dnia 13 stycznia 1937 r. 
(Dz. U. R. P- Nr 5 poz. 45). ¡W wyjątkowych 
należycie uprawdopodobnionych wypadkach Dy
rektorzy Izb Skarbowych mogą uznać za odli- 
czalną połowę nadwyżek bilansowych.

„Jednak w  tych spółdzielniach, w których księ
gi handlowe wykazują całkowitą wysokość obro
tów z członkami należy zawsze przyjmować stan 
faktyczny wynikający z ksiąg handlowych i  dpko- 
nywać obliczenia z podstawy opodatkowania 
zgodnie z przepisami art. 10 pkt. 6 Ustawy".

Podsekretarz Stanu 
(—) Dietrich.

Spólcfzfelczrść —
W  okresie przedświątecznym, został rozpro

wadzony i rozdzielony fundusz w  wysokości pół
tora miliona złotych, składający się z dotacji 
Związku Rewizyjnego Spółdzielni R. P. i Społem 
Zw. Gospodarcz. R. P. a przeznaczony na premie 
gwiazdkowe dla nauczycieli szkół spółdzielczych. 
Premie otrym ali nauczyciele etatowi w wysoko-

c ji niemieckiej, oraz składali życzenia dalszej roz
budowy placówki.

Z okazji obchodzonej uroczystości na ręce za
rządu wpłynął szereg depesz gratulacyjnych, 
między innymi od wice w0j. szczecińskiego Tho
masa i Okręgu Związku Gospodarczego Spółdziel
ni R. P. „Społem” . Na zakończenie uroczystości 
odbyła się część artystyczna w  wykonaniu chóru 
„Cecylia” . W  akademii wzięło ućtział ponad 200 
osób.

Zarząd Banku idąc śladami dawnej przeszłości 
służenia oświac:e ludu polskiego. postanowił prze
znaczyć ze skromnych swoich funduszy 5 tys. zł. 
na cele oświatowe dla biednej dziatwy szkolnej.

ny, która całkowicie leży w  jej możliwościach. 
Jako'wytyczną należy przyjąć sumę równą jej 
funduszowi społecznemu, łącznie z czystą nad
wyżką na 1946 rok.

Ministerstwo skarbu wychodząc z założenia, 
że Danina Narodowa w  żadnym razie nie może 
doprowadzć do likwidacji spółdzielni, chociaż 
pomyślana jest jako oddanie części substancji ma
jątkowej na rzecz państwa, przygotowuje w  tej 
sprawie odpowiedni okólnik.

miają szyldów, lub też poprzestają na zbyt skrom
nych i  niewidocznych napisach.

Sprawą nie jest błaha, gdyż przyczynią się do 
fałszywych wniosków o zagospodarowaniu na
szych Ziemi Zachodnich i umniejsza niepotrzebnie 
rolę, jaką w tym  zagospodarowaniu odegrała 
spółdzielczość.

Z^miach Odzyskanych'1. Trzeba jednocześnie 
przy tym zaznaczyć, że w  kalendarzu znajdujemy 
szereg fotgrafii z Ziem Odzyskanych.

Ilustrowany Kalendarz Spółdzielczy jest dosko
nałym informatorem o ruchu spółdzielczym w 
Polsce

W  Szczecinie kalendarz można nabyć w księ
garni spółdzielń4 „Polskie Pismo i  Książka", a na
terenie województwa w innych księgarniach spół
dzielczych. Cena egzemplarza zł. 50.—

w  k tó rym  z ło ty  cielec już n ie  włada, 
a nowego w  nim  życ ia  tk w j ład.

N iech sie niesje ten nasz b ra tn i śpiew 
do miast wszystki ch, do s ió ł i  do gm in 
I  niech w o ła? ja k  zew, że k to  z jem i te j syn, 
ten njech staje w  nasz szereg ja k  bra t 
z prochu dźwignąć ku  słońc/u ten św ia t!

Nam nje trzeba n j w ładzy , n i złota, 
bowiem  duch nasz sprawuje nam rząd,
Prawem naszym braterska spólnota, 
w sze lk j w yzysk  w yn iszczy ła  ja k  trąd .

Z dłoniią w  dłonr, ja k  żywe ogniwa 
krzyw dę m iłość zagłaidzj p raw dziw a, 
św iat oplecjem łańcuchem 6Wych rąk, 
w  radość p ra cy  nam zm ieni znój mąk.

K . A . C zyżowskj

dla nauczycielstwa
ści1 od zł. 4000.— do 6600.— zależnie od liczby 
członków rodjziny.

Przypominamy przy sposobności, że na terenie 
Pomorza Zachodniego istnieje Liceum Spółdzielcze 
w Szczecinki! i że każdy komu leży na sercu 
dalszy rozwój spółdzielczości na naszym terenie, 
powinien w  miarę możności przyczynić się do 
akcji szkolenia nowego pokolenia spółdzielców 
należycie przy goto w-ainych do swej pracy.
Dotychczas wpłynęły skromne dotacje od nielicz
nych spółdzielni.

To warto w;edueć
— Na terenie Pomorza Zachodniego czynnych 

jest już 9 spółdzielni rybackich. 3 mają charakter 
handlowy a 6 spółdzielni pracy. Spółdzielnie hand
lowe znajdują się w Słupsku, Postominie, i Kosza
linie, a spółdzielnie pracy .w  Trzebieży !2), 
Mielnie, Kołobrzegu (2) i Derłowie.

— W  najbliższym czasie rozpocznie się w
Szczecinie hodowanie zwierząt futerkowych-
Hodowlę tą będzie prowadziła spółdzielnia „Kura” , 
która obok kur będzie hodowała również trzodę 
chlewną. Specjaliści od hodowania zwierząt futer
kowych już przybyli do Szozecina

— 161 gminnych spółdzielni Samopomocy 
Chłopskiej pracuje na obszarze województwa 
szczecińskiego. W  ciągu bieżącego roku w  każdej 
gminie ma być zorganizowaną taka spółdzielnia.

— W  Białogardzie istnieje najlepiej rozwijają
ca się spółdizelnia ogrodnicza. Na terenie całego 
województwa czynnych jest 10 spółdzielni tego 
typu, a 6 dalszych w trakcie -organizacji. Spół
dzielnia w  Białogardzie posiada własny zakład 
przetwórczy oraz dwie filie.

— W  Polsce czynnych jest 11 tysięcy spół
dzielni z liczbą 3 milionów członków. Spółdziel
czość zatrudnia około 110 tysięcy pracowników.

— Na Ziemiach Odzyskanych czynnych jest 
3 tysiące składów spółdzielczych.

Z życia rzemiosła
W  dniu 26 stycznia odbyło się roczne zgroma

dzenie członków Cechu Piekarzy i  Cukierników 
w  Wałczu. Zebranie zagaił Starszy Cechu Giemza 
Taćieusz a następnie złożył sprawozdanie roczne. 
W ciągu ubiegłego roku ufundowano sztandar 
cechowy, którego poświęcenie odbyło się w dniu 
5 stycznia.

Z kolei przystąpiono do wyboru nowego zarzą
du, w  skład którego weszli jednogłośnie: Giemizą 
Tadeusz Starszy Cechu, Zast. Starszego Cichu 
kol. Frąckiewicz Władysław! oraz jako iow i 
członkowie zarządu wybrani zostali Frąckiewicz 
Wacław i  Szymański Józef; do komisji rewizyjnej 
• e?zH: Wnuk Tadeusz. Piiotrowiak Stefan i Frąc
kiewicz Antoni. Do sądu polubownego wybrano 
kol. Kłosa Maksymiliana i Frąckiewicza "Vład.

Obchód 45-lecfa Banku Ludowego

Banina Narodowa

N;ewłaściwa s k r o m ie

Ilustrowany kalendarz spółdzielczy
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